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Rok XXVIII. 


I 


POLITYKA 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


— 


Kropka nad i. 


d chwili. kiedy p. Dmowski przyje- 

chal do Petersburga, opinia puhlicz- 

nu polsku ze zdumienia wpada w 
zdumienie. 

Druty telegruficzne i 
w pismach codziennie niemal przynoszą 
wiadomości o wystąpieniach Koła polskiu- 
gu w Dumie, lub jego prezesa poza Dumą, 
których największa życzliwość nawet wy- 
tlamiczyćby nie umiala. 

Udzial w wyborze p. Chomiukowa i nezta 
n Cubato, wydana przez stkie renkcyj- 
ne żywioły Dumy, na której p. Dmowski 
wnosił toast na cześć Uhomiakowa, a ten, 
pozostawiając go bez odpowiedzi, składn 
pocałunek na twarzy Puryszkiewieza, tego 
uosobienin wstecznictwu i polakożerstwu; 
glosowanie w Dumie z centrum i prawicy 
za projektem usanięcin z wojska osób znaj- 
dujących się pod śledztwem udministracyj- 
nym lub pod jawnym dozorem policji, z po 
wodu oskarżenia o przestępstwo polityczne, 
—projektu odrzuconego jnż przez LI Dumę 
i odrzuconego przy ostatnim głosowaniu 
przez wszystkie stronnictwa lewicy, — oto 
czyny Koła polskiego i jego prezesu, które 
w ciągu krótkiego czasu od przyjazdu jego 
do Petersburga zdążyły już zaniepokoić 
tych nawet, którzy dotychczas żywili pewne 


koresponilencje 


zaufanie do  przedstawicielstwa naszego 
w Dumie. Ostatnie jego występy pozbawią | 


bezwątpienia i tej nielicznej już, zdaje się, 
garstki zwolenników, którzy dotychczas w 


krytyce postępowania Koli widzieli tylko 


| zacietrzewienie partyjne. 


Dość przeczytać artykuły obrońców Ko- 
lu, aby przekonać się, jak dalece dziuła ono 
bez wszelkiego zrozumienia interesów naro- 
dowych, bez odczucia dążności i uczuć spa- 
leczeństwa połskiego. Mam ua myśli ka- 
respondeneje z Petersburga p. B. K. w Kur 


Jerse Warszawskim i p. IT. R. w Głosie 
Warszawskim, organie urzędowym pani 
Dmowskiego, obydwuch bliskich Kolu 


i bezwątpienin wypowiadających jega prze- 
konania i pog że R. K. 
wprost powoluje się nawet nu to, w czym go 


„dy, tymbardziej, 


„z odpowiedzialnych ust poselskich zapew- 

niono” 
Otóż zapewniono go, ze „o 
um, 


żadnym zbli- 
zeniu się Polaków do ce a tym si 
mym o zadnych zobowiązaniach wzajem- 
nych niema w tej chwili mowy”, poglosku 
zaś o tym opiera się na nieporoznmienin. 
„Kolo polskie i w trzeciej Dumie zuchowu- 


je politykę wolnej ręki”. Porozumienia 


zuś żudnego niemai być nie może, choćhy 
wszystki: 


dlatego, że wogóle w Dumie 
stronnictwa prowadzą polityk 


stałych 


walnej ręk 


żudnych sojnazów, zadny: 
ków niewa. 

Głosowanie za projektem wojskowym by: 
lo właśnie wyruzem tej niezależności 

W kwastji tego projektu „Kola polskie— 
mówi p. B. K. — uznały, że w tej sprawie, 
dotyczącej orgunizucji urnji, nicwn odpo- 
wiedniego gruntu dla polityki, do walki 
Nie będę tutaj 


parlamentarnej z rządem, 


rozważał sprawy, czy takie motywy wystur- 
czają do uznania za trafna decyzji Koła”. 


Zdaje się więc. że korespondent nwuża 
nietrafną. 


decyzję Kola z 
Czytujmy dal 
„W każdym r 


ie, kto orjentował się w 
duchu poprzedniej taktyki politycznej Ko- 
ła, ten mógl i powinien hył spodziewać się 
takiej, nie innej uchwały Kola. Tak więc 
i w tym względzie, chochy p. Dmowski nie 
porozumiewał się był przed głosowaniem 


pp. Guczkowem i Krupienskim — decy- 
zju Kolu wypudłaby niewątpliwie tuka, jaka 
byla”. 

Z rozumowania p. B.K. wyniku zatem, 
ze decyzja Koła musiała być taką, jaką by- 
lu, ponieważ nie będąc trafną, zgodziła się 
z „duchem poprzedniej taktyki politycznej 
Koła”. 

Co do tego znpelnie zgadzam się z panem 
B. K. 

Również wypiera się wszelkiego wpływu 
pobocznego na decyzję Kola polskiego w 
kwestji projektu wojskowego i p. H. R. 
w Głosie Warszawskim, który plotkę o blo- 
ku połsko-centrowym przypisuje kadetom, 
ci do tego stopnia nie orjentują się, iż 
„życzliwe stosunki Polaków z poszczegól- 
nymi posłami, bioręcymi udział w rnchu 
nowusłowiańskim, rozciągają na całe fruk- 
„ da których ci poslowie należą, Wydn- 
je im się, że nawet na terenie ukcji słowimń- 
skiej Policy winnni do _ poszczególnych 
dziułaczy rosyjskich przykłuduć taką samy 
miarę purtyjną, jak to czynią kadeci — i, 
gdy tego nie widzą, tłómaczą to sobie jua- 
kiemiś uljananmi z całymi partjami”. 

Koło polskie, wedlug IT. R., głosowało 
zupełnie sunodzielnie, a glosowanie takie 
nnie inne padyktowały Kolu polskiemu 
tylko względy taktyczne, juk zapewnia re- 
dakcju Głosu Wurssawskiego w przypiaku 
do korespondencji p. IM. R. i czuje się w 
ubowiązku zaznuczyć, žu uchwalona ustawa 
jest w założenin szkodliwa i blędna, a po- 
tum sprawy zupewne i Ko- 
la 

Udparcie zarzutu, jakoby Koto wchodziło 
w jakikolwiek sojusz x centrum, znalazło 
depeszach 


wreszcie wyraz slanowczy w 
z Petersburga. 

Jedna z nich donosiła, że pp. Dmowski 

i Zuwisza zamieścili na szpultach Słowa pe- 

tershurskiego urtykuły, w których katego- 

Koło polskie żadne- 


zawarło; inna zaś de- 


ryeznie oświadczaj; 
go porozumienia nie 
peszu zawiera oświadczenie podobne ze 


e. 


strony posła p. Parczewskiega korespon- 
dentowi Nowe Gazely. 

A zutem niema porozumienia pomiędzy 
Kolumi polakimi a reakcyjną wiekszością 
Dumy! 

A jednak były wszystkie pozory, które 
zludziły nietylko praag rosyjską, ule i polska. 

Słowo warszawskie, pomimo zaprzeczeń 
Glsu Warszawskiego 1 Kurjera Warsz- 
słsiego, nie chce przyznać, aby „w postępo- 
waniu Kola polskiego w porównaniu z se- 
sjy ubiegłą, żadna nie zaszla zmiana. Ale 
stanowisko zasadnicze pozostało niezmie- 
nione, Koła polskie tewe przy polityce 
wolnej ręki.. Różnica polega na tym, że 
z owej „wolnej ręki” Koło polskie dziś 
inny robi użytek, niżeli robiło w pierwszej 
i drugiej Dumie”. 

A jaki to ma być 
vanie mówi i Słowo i p. B. K. w Kwjerze 
Warszawskim. 

Ma to być ten pożądany sojusz z paž- 
dziernikoweami, którego tak energicznie 
wypierają się nasi posłowie, któremu za- 
przeczoją dotychczus i pisma, broniące ich 
polityki, 

Wyprowadzić jakiekolwiek wnioski, co 


użyłck, zupełnie wy- 


do vzeczywistego atunu rzeczy w Poters- 
burgu, jest niełatwym, wśród tego steku 
sprzecznych zapewnień i ennnejacji. 

Mamy wszystkie pozory porozumienia, 
którego podobno w rzcezywistaści niema, 
a którego pożądają jednak ci sami, co za- 
przeczają wlaśnie jego istnieniu. 

A jednak zuszedl zwrot, widocznie dość 
znaczny, skoro wywołał taki ruch i w prasic 
polskiej i rosyjskiej, zwrot, który, jeśłi po- 


roznmieniem już nie jest, to ma wszelkie 


pozory przygotowań do niego. Dla nas 
zwrot ten nia jest niespodzianym. 
nietwo, reprezentowane w Dumie państwo- 
wej, ud samego swego wejścia do niej, stala 
na chwi 
wemu swemu bokowi, aż wreszcie zapano- 


walo między nim i prawicą polską, renlista- 


jnym gruncie i chyliło się ku pra- 


mi, tak doskonała harmonja, że p. Dmowski | 


znalazł najodpowiedniejszego obrońcę w p. 
Strnszewiczu, a polityka 
w Słowie. Przez długi czas p. Dmowski 


NA ŁĄKACH IWANA. 


Godzina z życia wariata 


ólnoc. Spi wieś. Drzemie biale po- 

klasztorne rumowisko. Tylko prawn 

hasztu, od dolu przyzadzista, w górze 
ostro zakończona, jak somnmnbułiczka, pel- 
znie po księżycu dlugim czwarokątnym cie- 
niem, drży na zroszonej murawie, inujaczy 
i miga niepewnie, aż wolno, cicho przylega 
nad brzegiem stawu i patrzy w czerń ot- 
chłanny, zamiera w niej bez mchu kontu- 
rem złudzenin. odbiciem prawdy, tajemnicą 
prawa, Pod nią zimna glębin; przed niq 
1 dokoła — na prawo, na lewo — szuwary, 
jak straż nocnych cieni, odrętwiala w spo- 
kajnym czuwaniu. 

Zaszeleściało od strony sadu, za ogrodze- 
niem, ugięła się mokra trawa łyk pod ezyje 
miX stopami, drgugły liście olszyny. Nad 
stawem na mostku z kamienną po sta- 
nal czlowiek. Usta mial wykrzywione zi 


Stron- | 


Koła polskiego | 


i je zawieszone u piersi 


| spoleczeństwie naszym. Ale ono tego nie | 


PRAWDA. 


mówił co innego w Warszawie, e co innega 
w Petersburgu, gdzie jakoby „chodził na 
pasku kadetów”. Ale oto „wyemaneypo- 
wał się z pod wpływu lewicy” (Slo) i za- 
czął w Dumie mówić po warszawsku, czyli 
wyraźniej zaakcentował awoje sytpatje 
reakcyjne! Różnica polega na tym, że gdy 
dotychczas sympatje te ujawniały się spo- 
radycznie i, jakby przypadkowo, obeenie 
nabrały charakteru stałości, występuja już 
jako pewien system, jako program taktycz- 
ny Kola, które stanowczo odłączyło się od 
opozycji w Dumie, a zatym stanęło prze- 
ciwko niej, Taka jest opinja calej opuzy- 
cyjnej prasy rosyjskiej; tuku jest opinja cu- 
łej prasy polskiej, tyłko, żo niektóre z piam 
naszych uważają to ustalenie polityki reak- 
cyjnej za zwrot pomyślny, a inno za nowe 
nieszczęście, które zagraża naszej sprawie | 
narodowej, nieszczęście widoczne dla każ- | 
dego, co nie stoi na gruncie „polityki reel- 
nej”, u tacy dziś stanowią olbrzymią więk- 
BZOŚC. 


Droga, na które wszedł p. Dmowski nie 
może być długą. Przekona się bardzo pręd- 
ko, że drobne korzyści, których na niej 
vczekuje dla kraju, gdyby nawet osiągnąć 
się dały, nie okupia tych ofiar, które po- 
nieść trzeba będzie i przez obniżenie pozio- 
niu całej sprawy polskiej w Dumie i społe- 
czeństwie rosyjskim, i co ważniejsza, przez 
obniżenie napięcia uczuć narodowych w | 


chee i instynktownie przeciwko temu pro- 
vena je 


Dziś, gdy p. Dmowski tak wyraźnie po- | 
swojej polityki, która | 

OGR ludae mosija zet 
krytycznych umysłach pewne watpliwości, 
przekona się prędzej czy później, że naród 
polski, jest „narodem politycznym, który 


stawil kropkę nad i 


w nujeię.szych, najniewdzięczniejszych wa- 
runkach nie traci zdolności do stalego wy-, 
gilku myśli i woli; nie przestaje organizować 

na gruncie istniejącej rzeczywistości działań, 
zmierzających do posuwania naprzód spra- 

wy narodowej”, i dlatego „rozninie i świu- | 
domie popiera działania swoich pełnomac- 


stygłym skurczem; oczy patrzyły ukośnie 
szklistej powłoki. Dlugi cień wysokiej. 
stej postaci klad} się za nim w dzi- 
wucząic postrzępianych konturach: rznealy 
ramion i biader blu- 
szunki, sznary, kawalki drzewa, kije sękate. 
sica towarzyszyła inu, węsząc 
przyczajone w szuwarach kaczęta. 
Codzień o pólnocy, czy w wichry jesieni, 
skwar letni przychodził ty, na łąki 
e w toj godzinie dzieją się rzeczy 
daje znak sznwarom i... wychodzą 
astępy wiernych: stoczy, młodzi, 
chorzy, żędzy, słabi, ci, którym źle 
i ci, którm dobrze, bo każdy czegoś chce 
od niego... Potezyśnie pniem olszyny: z liści 
wychyla się głowa dziecka, 
mi, starcy, młodzież, wszy- 
go kałem, u on z kamiennej 
halusteady mostka przemawia do nich. 
QCodzień inne ma kazanie. Czasami nie | 
kończy: zwiła go z nóg niemoc... W środku 
zdania pada, jak ścięte drzewo i budzi się 
nazajntez z głową, poraniona o kamienne 
zręby, ule mie może nie przychodzić tutaj: 
to jego kościół ten staw, te łąki, te zadrze- 
mane ramowiska w glebi, to jego ludzie ci, 
ukryci w szuwarach i gałęziach olszyn. 
Gdwizdnie, zatrąbi, szepnie trzy słowu, na- 


ników?!) o ile ci wyrażoja jego wolę i dž- 
ność, a w razie przeciwnym przestaje uwa- 
żać ich za swoich pełnomocników, a akcja 
ich staje się dlon akcją „samozwańczej gar- 
stki”, 

Tukie zdania wyglosił sam p. Dmowski. 

‘Tym razem mial zupełną słuszność, Ale, 
jak drogo, niestety, społeczeństwo polskie 
zaplacić będzie musiało za tę jego słuszność! 


SG 


Indyterentyzm społeczny. 


Odpowiedź pani Wandzie w Kaliszu, na zapytanie: 


„Jak się xapnitnietny na czlowia: 
ko, "który dia swego spoleazeństwa nio 
zdialić nie usiluje i nie chve, którego 
„to colu społeczeństwo nie  obuhodzi 
Duobiseis“ i który nawet z pewnn pogar- 
dy, pray damj sysuacji patrzy na ladzi 
niosących tamiowu prucę a cznaem W ò- 
terra pw 4 


«żeli tego rodzaju „stanowisko” osob- 
nika pochodzi bądź z danej katogorji 
jego umyslowej i moralnej nędzy, je- 


| żeli to człowiek zupełnie „ubogi duchem” 


a „marny ciałem”, — jakiś maly pierwot- 
niak, jeżeli w nim się jus  przejawiła 
atwofja — zanik zmyslu społecznego, zwy- 
radnienie wspólnoty, to na takiego patrzy- 
my z najszezerszym politowaniem, glębokiin 
żalem, 

Doprawdy, proszę nam wierzyć, że taki 
jednokomaurkowiec, takie zero ludzkie, mu- 
si w umyśle uspolecznionego czlowieka bu- 
dzić nieco innego, jak współczucie. 

Przecież taki, żyjąc pośród ludzkiej ro- 
dziny, musi się w niej czuć alba wilkiem, 
który jedynie czycha na oknzję sehwytania 
w paszczę, co pachnie zywym ciałem; albo 
więźniem celkowym, dla którego ścianą ikra- 
tami są owe jego własne „przypadkowości” 
skóra, muskuły. kości, wobec umysłów i sera 
całego otoczenia, bo to awoje zunyka przed 
nim na cztery zumki. 

Świętochowski, w wspaniałym „Rozmy- 
slanin Wielkanocnym?”, w tej kwestji mówi: 


I) Wywiad u prezesa Koła polskiego. (Tygodnik 


Tvstrnwany Ni 47 a r. b, 


kreśli trzy krzyże i wstunie przed nim ten 
jego świat, wle tylko teraz, w tej pilnoenej 
ciszy, pod skrzydlami klasztornych rumo- 
wisk, na mukrych lykach Iwana. 

Piea wytropił zduszoną kaczkę w sznwa- 
rach, przyniósł ją w pyskn, położył przed 
H. 

— Dobrze; znak, że ozas rozpocząć ob- 
rządek: ludzie jego ślą inu ofiary... 

Juk kot cicho, w miękkieh filcowych pan- 
toflach zsunął się z bulustrady i skręcił 
w łykę na prawo, nkląkł pod stogiem sko- 
szonej trawy, zuczął zdejmować z siebie pu- 
zawieszane u piersi, ramion i bioder przed- 
mioty. Najpierw — czerwoną  bluszunkę, 
skrudzioną niemieckiemu chłopu z wozu na 
jarmarku. Chłop myślał, że djabeł ją po- 
twał, i szeznł za nim psami, a on na dobry 
użytek ściągnął: to naczynie ważne. Jeżeli 
przelać w nie herhatę, ugotowaną o północy 
w kamiennyin garnku, -cukrem osłońzoną 
i przysypaną machorku, zostawić w tlejącym 
popiele, a potym wypić duszkiem, gorącą, 
żeby uż parzyła język, — daje oczyszczenie 
od pokus i wytrwanie w dobrym. 


Wuzoraj, ponieważ nie pił herbaty z ozer- 
wonej blaszanki, djabel go podszedł, wsunął 
mu w ręke kamień, którym roztrzaskał glo- 


B 49. 


PRAWDA. 


ROS. 


„Człowiek, który mie posiada w sej du- 
szy miujsłubszego odblasku gienjusz Arysto- 
telesa, Sofoklesu, Cezara, Iaumtego, Koper- 
nilu, pomimo to, może być dobrym bratem 
w rodzinie ludzkiej; ale człowiek, który 
nie nasi w sobie, bodaj nujdrobniejszej 
cząsteczki Chrystusa, żyje poza nią i me 
dla niej A choćhy był największym, jest 
bardziej sumotnym, mi Vłądzący w prze- 
sireeni meteor”, 


ej 


A gdyśmy się spytali: | 
Posle prawdy, a czemże dla ciebie a tym 
samym i dla nas dzisiejszych jest i ma hyć | 
twoja „cząsteczka Chrystusa” — odpo- 

wiedzial; 

— Kochajcie dobrych za onotę a złych 
zn nieszczęście, bo straszliwie nieszczęśli- 
wymi sę ci, którzy nie umieją czynić dobrze 
a zresztą czyż zawsze oni sami rq winni, że 4 
dobrymi hyć nie mogli? 7 

Ale tym sposobem, tamtych „Ubogich du- | 
chem a marnych ciałem”, właściwie i nam 
należałoby... kochać, że zuś na to trzebaby | 
mieć serce Ariosa, a więc serea autora Du- 
chów, to my poprzestajamy na współezuciu 
litości. 

I przychodzą mi na myśl lśniące posmu 
„złotej Klżuni”: „Ussakże Uruk serca to 
to samo, co brak, któregoś ze zmysłów; czyż 
więc można mieć o tamta pretensję da szin- 
wieka”, I żeby ona prządka pozwoliła nam 
jedynie nie mieć do owego ezłowicka bez 
serem pretensji Gdzie tam! Bo wyty- 
kając nam ranne i wieczorowe: „kochaj 
bliźniego jak siebie samego”, tak pije do 
nas: 

„Kto: kocha, ien kocha w grzechu i eno- 
cie, w błędzie i w prawdzie, a ww pierw- 
szych więrej może, niž w ttrnqrch, ba ni 
ma nieszczęścia nad nieszczęście grze- 
chu i nieszczęście błędu, « ze wzroston 
nieszczęścia przedmiotu kochania, w du- 
szach dobrych wzrasta dla niega kochanie”. 


Dobrze! Ale ezyż chłód serea, kraty 
wspólżycia to błąd, to grzech społeczny? 

Blad, grzech. Bo wielki Hoiender Hugo 
Grotius, opracowując „kamień węgielny 
dwu dyscyplin: Prawa międzynarodowego- 
publicznego i prawa natury”, gienialnym 
umysłem orzekł, że człowick od przyrody 
ma ajielilus aociełalis, z tym na świat przy- | 
chodzi, pielęgnuje, rozwija i on to wywyż- 
sza go po nail samo otoczenie przyrody. 

Więc gdy przed 25 wiekami królewicz 
Bnddn odkrył „szósty zmysł człowieka 
serca” to przed trzema, tu prawnik Grotius— | 


siódmy: Uspoleczniane sumienie obywatela 
pshca. 

A ono przy wielkim warsztacie współżycia 
istot ludzkich, ta będzie sjnretus werens, 
zresztą krwionośne serce tamtego wielkiego, 


| regulujące, pońporzadkowywujące pod swo- 


je bicie wszystkie czynności organizmu: 

U:trój społeczny. A czyz brak serca 
a chocby defekt tegoż to nic dło błędu— 
nieszczęścia chocby i w życiu gromiuluym! 

Gdzież to kończy się życie osobowe a za- 
czyna owo społeczne czlowieka? 

Ja sądzę, że już w lonic matki. Bo em- 
brion, rozwijając się kosztem zdrowia, sił, 
czasu a często samego życia swej rodzicielki 


już tym samym, wchodzi w stały kontakt ze , 
jest tamta | 


społeczeństwem, którego cząstką 
rodzona, I od tej to chwili poczęcia nowej 
istoty świata, społeczeństwo w „Głównej 
księdze”, nowego dlużnika zaczyna zapisy- 
wać pozycję: wonin. 

T wślad, gdy embrion jako niemowlę de 
facto juz jaka liczbu, wejdzie w skład swego 
środowiska,to ponieważ l'apetit wient en man- 
gean/, hędzie ono wyciągać ręce po owace 

racy swego otoczenia: Usta po shod- 

ie mleka piersi, dłonie po grzechotkę 
u zresztą luzie po uśmiech. Lecz już tu, 
1 ono zaczyna „kampensować dary”, bo od- 
daje choćby nśmiechem — piękne -za na- 
dobne. 

I rok po roku... a w podrostku rozwija 
i rozwija się tamten apetitus societał:s. To 
też zaprowadzi ga on prędko w grono to- 
warzyszy zabaw, kolegów szkolnych, współ- 
ideowców, 

Tedy zacznie on brać od nieh już stale to 
i uwo 1 zacznie stałe zwracać choć częścia- 
wa jedno i drugie. 

Aż. wreszcie zrozumie. już jako młodzian 


a zresztą, jak chce Leopardi — „człowiek | 


nu życia zmierzchu”, że duicać jesl rzeczą 
duleko powianiejszą, niż brać i uświadomi 
sobie, że ofiarowywać jest rolg daleka dum- 
niejszą, miż korzystać chu iz „czystego 
serca” darów. I drgnie wobec odkcytej ta- 
jemnicy, że cokolwiek spotyka HMiźniego 
spotyka i mnie. Rybka połknela haczyk. 
À wtedy to poczuje się on w siunse taski, bo 
otworzą się przed nim naoścież wrota „umi- 
lowania sprawy” — wrota Sezamowe z ich 
niezliczonymi skarbami — złotem * uczyn- 
ności, perłami miłości, rubinami ofiary. 


Mógł Chrystus powiedzieć w stronę włas- 
nego gniazda: Kio nie wyrzcknie się Ojca, 


, Mutki, Sióstr, Braci, taki nie będzie moim 


uezniem”. 


Ale nie mógl powiedzieć w stronę swoich 
współobywateki: „Kto nie wyrzeknie się wig- 
zw ze swoim społeczeństwem, kto nie zanie- 
cha umilowania sprawy publicznej”, bo za- 
żadalby rzeczy, idącej wbrew swemu włas- 
nemu sztandarowi „Za ludzi” — whrew ra- 
cji bytu czlowieka pośród... ludzi. 


Owóż w obliczu tamtych wszystkich do- 


| nych, czlowiek, o którego Sz. Pani zapytu- 


je, człowiek „patrzący nawet z pewna po- 
gardą” nu uspołeeznioną działalność innych, 
ten meteor, khas w pustych przestrze- 
niach, ten slepice moralny, ten purjus po- 
śród zgromadzenia braminów... 0 ile to „8tu- 
nowisko” jego czerpie swoję źródło w jego 
nieszczęściu — ciemnocie, kalectwie—zwy- 
rodnieniu „siódmego zmysłu”, taki „czła- 
wiek-nędzurz” wymaga od nas — normal- 
nych stanowisk jak rzekłem — współczucia. 
Czyzby Sz. Pani była innego zdania? 


H. 


Znów dabrze. Ale jeżeli On wszyst- 
ko tamto rozumie, ale niechce, niechce sty- 
szeć 0 traktowanej przez nas łączności na 
polu pracy, a cóż dopiero — ofiarności spo- 
lecznej? 

Qto z takim nim, cóż? 

Po grunt dla odpowiedzi spuszczę się po 
przez fale wieków do pierwowzoru teorji 
stanowiska człowieka jako obywatela pań- 
stwa, n więc do Polityki Arystotelesa. 


„Ten, kio nie należy do społeczeństwa, 
wskutek natury swojej, a nie wskutek losu, 
jest albo nikczemnym, alho lepszym od 
ludzkości... 

„Ten, ktn jest niezdolny utworzyć towa- 
rzystwa, albo mie czuje jego potrzeby, giłyż 
wystłarczn sam sobie, nie stanowi cząstki 
spałeczeństiwa: jest to Zwierzę alio bóg”... 


I co dzisiejszy człowick doda do tych 
z przed 2250 lat potężnych, juk gienjusz 
mędrca ze Stagiry słów-pojęć? skora w nich 
jek w słońcu widnieje już całe prawda, że 
to, eo się nazywa człowiek, zaczyna się tam, 
gdzie nasze „ja” przechodzi na my”; gdzie. 
moje prawa to tylko brat mlodszy mego 
obowiazki 

I chyba,’że na samej linji rozwoju tam- 
tych dwuch pojęć, twór świata zwierzę, 
ma klatkę swoją poniżej owego „my”, 
zań bóstwo — tron powyżej tego ostatniego. 

A człowiek „ruchome morze”, gdy jesz- 
cza prawą katczyny z łubością gładzi swo- 
szurść, to lewą rękę wyciągu ku sloń- 


wę dziecku ze złości, że otoczył go tmm 
i ścigała go policju, 

Dobrze, że udało mu sią uciec i nu oały, 
<zicń schować w stogu sians; inaczej — za- 
branohy go, odwieziona do domu alho 
do szpitala warjatów. 

(ln... wacjatł.. 

Wykrzywił ustu, przegiął w bok głowę 
i zaśmiał się do siebie, aż głos echem po- 
szedł na wieśdpiqcy Potem usiadł, podniósł | 
rące do oczów i zasałochał, jak dziecko, 

Wspomniał dolę swoją: to zle co na niego 
czycha i skurczyła się w nim serce, a potym 
poszło do gardla, zdlawiło kleszczumi. 

Dokuczają mu, szezują go sforą psów. 
(idzie się pokaże, wszędzie zbiegowisko. 
Chwili spokoju nie ma. „Wacjat, warjatl” 
krzyczą — dlaczego.. Co komn szkodzi, 
że wędruje sobie pa wsiach, zbiera kawałki 
Żeluza, ukuje z nich u kowala topór czasami 
alho wypilujo wytrych u ślusarza. Co ta 
kotu szkodzi?. 

Nie miałby złych pokus, żeby zostawiono 
go w spokojn i nie szezuto panin 

Mózg holi od tych hulusów, więc nieraz 
zrobi co złego, ale... on przecież chce do- 
brze.. i tylko ci wierni jego tu, w tych azu- i 
warach, wiedzą a'tym, ufają mu... Z nimi | 
ylko się zgodzi; nikt tu nie krzyczy, więc 


| nych z lasu 


wraca w to mieja: 
potrzebne, konieczne. Tu jego 
on królem, księdzem, wszystkim... 

Podniósł głowę. Bay ściekaly mu jeszcze 
po wygolonej twarzy; kapały na ręce, ule 
Już nie plakal. 

Charcica musngla go pyszezkiem i polizu- 
ta po glowie. 

Spojrzał na nią. 

— Dobre zwierzę: przypomina, że czas 
odprawić modlitwę.. 

Pogłaskał ją; nakreślił nad nią w po- 
wietrzn trzy koła i trzy trójkąty, potym 
ukląki, olwiązał rzemień, nu którym u pier- 
si zwieszała mu się blaszunku, garnek ka- 
mienny i w pupier zwinięta puczka z ou- 
krem, z koc Odczepil od bioder 
siekierę na grubym sznurze, zdjął z szyi ta- 
lizman: skradziony księdzu różaniec, z któ- 
rego codzień po jednej paciorce rzucać trze- 
ba było w ogień, żeby miał moc święt 
sięgnęł do kieszeni po zapałki, wyżebrune 
u proboszcza, pachylił się nad dotem, w któ- 
rym za duia schował kilka gorści uaniesio- 
„vazek, igliwia, chrustu. Pad 
trzema olszynami, które wyobrażały Tt 
ułoży] stos, rozoiecił iskry i zaczerpiywa 
wody w świętej rzece Pil postawił gar- 


państwo: 


s nodzień, mówi rzeczy , 


nek na rusztowania z suchych sosnowych 
drzuzg. 

Strzelił płomień nad mokrą murawą; przy- 
czołgał się pies biały, nadstawiając pyak 
i plecy pod smugi ciepła. Pan jego siadł 
w kuchni i kiwając głową w prawo, w lewo, 
jak poreclunowy bonza, mówił z przeciąg 
tym zawodzeniem: 
Panowie rzymscy i keólowie Azji 
i ecsarze świata, kto z was zmierzy się ze 
mnaż.. Ja tu pan, moje wszystko, co choe 
żeby było: Powiem—i przychodzą do mnie 
ludzie; powiem —i niema ich. Panowie 
rzymscy, królowie Azji i cesarze świuta, kte 
silniejszy ademnie, komu łutwiej odpędzić 
djubłuć 

Woda w kamiennym garnku zusyczała 
i skłębiłu się warem. Zdjął ją z ogniu, za- 
parzy! herbutę, przelał w czerwony blaszan= 
ka umoczył w niej różaniec i szkaplerz, 
przeżegnał prawosławnym krzyżem cukier 
a katolickim machorkę, wsypul je, zumię- 
szal wicią olszyny i wolno, prowadząc ża 
sohą przy nodze psu białego, poszedł do 
rzeki; stanął nu skarbowanych przez wiatr 
piaskach wzgórza 2 kpka traw i badylami 
tezciny na czuliku, trzy razy podniósł w gó- 
rę bluszankę. trzy razy obrócił się z nią nu 
prawo, nu lewo, trzy razy nakteślil nią 


nna 


596. 


eu — niebiosom. Choćby i z grożącą piv- 
ścią... 1 to jest jego ulwieczną tragiedja, 
którą. dlugi, ale równy tamten gienjnszem, 
mędrzec starożytności Sofokles, zumkuul 
w pamiętnych strofach Antygony. 


Olbrzymia myśli ludzkiej potęga, 
Nad podziw wielkich colów dosięga; 
Lecz on swawolvy w działania swem 
Waha się między dobrem n złem 


I właśnie owo „wahanie , czyli moż 
noś wprowadzenia w tukowe swej woli — 
jako wykładniku hdzkiego rozumu, to treść 
całej filozofii naszego życia, to nujszczyt- 
niejsze pole walki ozłowieka, bo z soby sa- 
mym o ideal moralny. 

Walki! której trynnfem owa „my? czyli 
uzłowieł o uspołecznionym sumienie. 

Oto dla czego. Sz. Pani, gdyhy w na- 
szych rękach był wybów, t. j. możność de- 
oyzji narzego lom: Czy na wieki pozostać 
istotą skuty łańcuchem doli — niedoli 
z „gorzkością” ziemi; czy t22 z miejsca atąp- 
naé po nad chmury, w samo sloùce, upaść 
w owe jak je Slowaeki nazywa „Boga to- 
no”... to my, my z zasady, że być wolnym, 
znaczy chcieć nie tego, co się chce nam, 
lecz iego,co rozum «lyktuje nam jako lepaze, 
wybraliśmy dla siebie tamto pierwsze, czyli 
rolę Ogniwa w łańcucha  wspólistnici, 
wspóllruci — pole cięż! alo zaszeżytnej 
walki. 

To względnie do szczytów. 

A teraz wo do możelmości roli poniżej 
owego zeru—linji godności Indzkiej. Więc 
rola tworu czy nie usmiecha się nam? 

T także nie, bo tu prawo naszej cielesno- 
ści kładzie zwoje veto. 


Nie inaczej. Bo gdy wyklute z jaja pi- 
sklę, zlęgnięty tygeysiak, pozostawione po- 
za obrębem swego środowiska, poza skrzy 
dlami wszystkich upierzonych, poza całym 
królestwem zwierząt, bardzo często i bardzo 
śmiało dają sobie radę z „macochą przyro- 
dą”, to pisklę—tygrysiak, człowiekniemo- 
wlę, pozostawiony „na boskiej opatrzno- 
ści” — poza obrębem opiekuńczej dłoni 
wspólczłowieka, kandydat na króla świa- 
ta i stworzeń już po paru dniach, a czę- 
sto godzinach, skazanym zostaje i to bez- 


= 
krzyż prawoslawny od Wschodu, krzyz ku- 
tolicki od Zachodu, trzy razy dal powąchać 
psu białemu, trzy razy przykłąkł i wstał, 
trzymając ją nad glowy, a potym, zwrócony 
do rzeki wypil. 

War parzy mu język, wstrętny sinak 
i odór machorki wykrzywiały usta, ale 
w piersiach, w całym cicle rozlnła się do- 
broczynna cieplo, 

Już toraz był oczyszczony i silny; djaheł 
go nie RO RE a moe mial od pupów 
rzymskich, królów Azji i cesarzy świata. 
Nie boi się złych pokus: nie zabije kamie 
niem dziecka, nie uderzy toporem w glowę 
kobiety, nie zamierzy się kijem sękatym na 
starca. Oezyszczony jest i silny; może iść 
do swoich wiernych: czekają... 

Świsnąl nu psa, kazal mu pa: przy 
nadze i przez morze mgieł nad łąkami, roz- 


srebrzonymi księżycem, wrócił do przygasa- | 


jacego ogniska.  Pobłogosławił je szkaple- 
rzem i różańcem, wrzncił w nie trzy kry- 
ształy oukim i trzy krople niedopitego waru 
z hlaszanki. 
iskry, zolowując mu twarz smuga czerwieni, 


| 


Zasyczały, prysnęły ostatnie ' 


poruszyło się zwęglone rusztowanie igliwiu ' 


i chrustu, opadlo szarym popiołem. 

Uklakl, pocałował ziemię, przytknął da 
niej pysk pau i na kolanach przyczołgał się 
da dolu pod olszynami, w którym — próc: 
igliwia i chrustu — zakopywał codzień dn- 
żę paczi 


l ją; w liściach chrzanowych zawi- 
niętą białą komżę, beret i stułę, skradzione 
w znkrystji podezus odpustowego zamęta. 


asza "R 


PRAWDA. 


upelacyjnie wyrokiem „matki ziemi” na 
śmierć. 

I ginie tuki sumotny ezłowick—niemowlę 
pośród „niezliczonych darów bożych”. Gi 
nie — bo jeśli chotsz żyć, wyżyć na 
cie: marsz! w szeregi istot takich jak 
wciskaj się bodaj podstępem, bodaj qwałłem, 
w ogniwa wielkiego jak smial, długiego joli 
wieczność własnego współczesnego łańcucha. 

A wilczyca wykarmiająca swoja pier: 
Romula i Rema na przyszły chwałę Rzymu, 
jako legenda, tem samen to tylko zbiorowe 
westchnienie słabej, nędzarnej doli opusz- 
ezonego przez matkę-naturg człowieczeń- 
stwa — sieroty. 

Ota, człowiecze,dlaczego gdy zwierzęciem 
być już nie możesz a bóstwem, choć cię to 
nęci, sam niechecsz, musisz pozostawać 
czlowiekiem, coš zresztą sobie „wykuł w gra- 
nicie”, A protest twój, przeciwko temu, wy- 
rażony w słowach u cóż dopiero w czynie, 
to głos, to czyn szaleńca Inh samobójcy! 


A gdy, każdemu z osobna i wszystkim 
nam razem, jest kaniecznem, na wielkiej 
scenie świata, wziać udział w tlramacie Ży- 
cie, niewiadomego autora, to z ręką na ser- 
cu a z poczuciem godności w umyśle, się- 
gamy, gdy mamy jaką taka możność wyba- 
ru, po rolę człowieka czynu o nspołecznio- 
nym sumieniu, choćby ta była trudną, choć- 
by była trzeciorzędną. 


YZ głębokim szacunkiem aluga Sz. Pani 
Eug. Sokołowski, 


15iX, 09. Sieprawki, Lubalskie 


Walka o niepoledgłość —— 
Busai = = 
(Podług Leshafta). 


H. 


stkach wieku XIX w Bulgarji 
duży przemysl, co wpływa na 
podniesienie ogólnego dobrobytu. Zwłaszcza 
miasta polożone w górzystej części kraju 
stają się ogniskami nowego życia, wywoła- 


| nego zmianuni ekonomicznymi. Najęłów- 
| niejszą gulęzią przemysln było  tkuctwv. 
| Wskutek rozwoju tkactwa podniosło się 
| znacznie zapotrzebowanie wełny, co znów 
wywołało rozwój hodowli owiec. Niektó- 
wy micazkańcy posiadali tak znaczne stada, 
że pastwisk w górach nie wystarczyło i za- 
częto pasuć na stepach Dobrudży pomiędzy 
Dunajem a Czarnym morzem. Jednym sło- 
wem pierwsza połowa wicku XIX była 
chwiky rozkwitu ekonomicznego w Rułga- 
rji Zamożni właściciele stad, poszczególni 


przedsiębiorcy i fnbrykanci wyodrębniali 
się z pośród pozostałej łudności i wytwarza- 
li powoli klasę burżuazyjnej plntokracji, 
ji pod mianem „ezorhadi- 


znanej w Bulgan: 
jów”.  Biedniejsza część miejskiej ladno 
otrzymała nazwę „Kraj sielenezan”. 
sku ludność rozpadła się więc na dwie kła- 
sy społeczne, zależne od siebie z biegunowo 
rozbieżnymi potrzebami i interesami. Na- 
turalnym rezultatem takiej dyfterenejacji 
społeczeństwa było wytworzenie się w mia- 
stach dwuch partji, zwalezających się po- 
czątkowo w ciasnym kole miejskich intere- 
sów a z czasem i na szerszej politycznej 
arenie. „Czorbadije” przedstawiciele kapi- 
talu i „demokraci”, broniący interesów. klas 
nieposiadających. W czasie walki za nie- 
podległość Bnłgarji caly naród bułgarski 
dzieli się na dwie parij 

walka polityczni przyjmuje i zabarwienie 
socjnlne: jest ta walka wydziedziczonych 
z możnymi. Walczą nietylko o zdobycie 
sunodzielności politycznej, lecz i o prze- 
kształcenie warunków socjalnych. 

Walka klas uświadomiła i wznieciła ruch 
narodowo-bnłgarski w przemysłowych okrę- 
gach duleko wcześniej niż w części kraju 
z przeważającą ludnością rolniczą. Ady 
wieś bułgarska była pogrążona w apatji, 
w przemysłowych miastach Bulgarji życie 
budziło się na dobre i płynęło wzlurzoną 
fali. „Czorbadije”, uświadamiojąc sobie, 
że ruch polityczny czerpie aw silę z pod- 
kładu socjalnego, który zagrażał ich osobi- 
stym interesom, coraz bardziej zbłiżali się 
do Turków, zwalczając niebezpieczne dla 
swego dobrobytu ideje, Nawet płynący 
szeroką fal} ruch rewolucyjny w szóstym 
i siódmym dziesiątku ubiegłego wieku nie 
pociągnął „ezorbadijów?. Wszelkie rewo- 
| lueyjne wystąpienia spotykały w partji 


Kładł je ua siebie po kolei: najpierw 
komżę, potym stułę, w końcu beret. 

Odwrócony twarzą do rzeki, sięgnął po 
ostry nóż za pasem, odanł z trzech krzaków 
olazyny po jednej długiej gałęzi, odarl z liś- 
ci, nplótł w i iazal na końcu 


przytknął w czerwoną błuszankę, zawołał: 
„Jestem, przychodźcie!...* i x xzawarów, 
z kępy traw paproci, 2 gałęzi olszyny wy 
stopita rzesza wiernych. 

Skinąl głową, powiat beretem. 

) je przed wami i a 
hmacy, mówić wam będę, bo tak każe 
trzecia kwadra w noe przed świętą Anną”. 
Następnie mruczal coś dłago. Chwilumi 
nie przechodziło w śpiew. Wreszcie 
zaczął znown głośn 

„Ód panów 17 
sorzy świata—djubeł silniejsz 
u my wszyscy wszcehinocni! wię 
wyrzucić go z siebie i nikt z nas 
rzy się kamieniem na dziecko”. 

„Mówcie tuk: ja was okadzę 


mskich, królów Azji, oc- 
ule on w nas 
ięc możemy 
e zamie 


wolni bç- 


„ dziecie oil pokus...” 


Zajął z głowy beret, zapalił cygaro, skra- 
dzione w budzie jnrinurezej nu oilpnście, 
Khb dymu rozpruł mgły nad stawem. 

Wiewająe beretem od siebie i do siebie, 
pochylal głowę, przeginuł korpus w takt 
każdego poruszenia. 


Bez szelestu osuwał się popiół na stułę 
¿i komżę; bez szelestu, przyłegłszy u stóp 
pana swego, podnosił pies cienką szyję 
1 wydłużony pysk biały, węsząc żer za ka. 
miennym mostem; bez szelestu, przy pumru- 
kach warjata, kołysał się w tyl. naprzód 
rytmieznie czarny beret — kadzielnicu. 
Qyguro wypadło wreszcie z wykrzywio- 
nych nst samozwańczego kapłana. 
Muskularna ręka  osadziła 
glow 


beret na 


Oezydciłem was: idźcie w pokojul... 
Czurna postać w komży i aai zwkreślilu 
tuk na prawo, nu lewa. 

Zniknęły rzesze wiernych w szuworuch. 
Pics znskomlił radośnie. Wkrótce z panem 


1 


|ewoim przylegnie ua stogu, i prześpi noo 
do bialego rana: tylko zakopie stułę i komzę 


| w dole pod trzema olszynami na Iwanice. 

Zuszeleściaty trawy laki; mknął biały pies 
po nich, u za nim człowiek, ginąc w cieniu 
trzech olszyn, 

Nad stawem cicho było, jak przedtym, 
podniosły się tylko mgły nad sznwarami 
i nad kępami zroszonych kwiatów. 

Księżyc zakreślił półkole i z drugiej stro- 

i ny brzegu patrzył w głąb wodną. 
| Jak zu białą krepp mrugały w nioj 
gwiazdy, majaczył cio klasztornej baszty. 

Życiem kradzionych obrazów, odbiciem 
prawdy, tajemnicą prawa, złudzeniem żył 
staw w pólnoenej ciszy?... 


©. Walewska. 


„ wskutek czego. 


X © 


czorbudijów? potępienie a nawet przeciw- 
dziułanie. 

Wzmugujący się ruch wysunal cały sze- 
reg bohaterskich postaci, którzy z poświęce- 
niem mienia i życia wulezyli za ideje, tak 
przez nich ukochaną. W siódmym dzie- 
siątku wieku XIX [ulgurja plawila się we 
krwi. Zduwało się, że nadeszła ostatnia 
godzina dla boloterskiego narodu. 
wencja Rosji, zwycięska walka tejże z Tur- 
eje i traktat w Sun-Stefano położył kres 
<lługoletniej walce za niepodległość. Zjedno- 
czanu Buigarja uważana była przez mo- 
carstwa europejskie za znaczny atut w rę- 


Inter- | 


kuch dyplomneji rosyjskiej i kongres ber- | 


liński rozszezepił Bulgarję na trzy w 


ci: 


wussulne księstwo bulgarskie, antonomiczna i 


prowincję, wschodnią Rumelio i turecky 
prowincję Macedonię. Z tej chwili Bulga- 
rja wstępuje w nową fuzę swego rozwoju. 
Życie bulgarskie ześrodkowuje się w księ- 
stwie, Kongres berliński zapewnił Bulgarji 
konstytucję, której wypracowanie było po- 
rnezone zebraniu „notahlów”?, Zebranie to 
hylo zwołune w r, 1679 w Tyrnowie. Skład 
zebrania był bardzo niedemokratyeznym, 
gdyż na ogólny liczbę 231 — 139 delega- 
tów było z urzędn. W Tyrnowie notablom 
był przedstawiony projekt  konstytu 
wypracowany przez rosyjskich komisarzy, 
którym był poruezony przez Kongres ber- 


Jiński ogólny nadzór nad wewnętrznym ustro- , 


jem Bulgarji. Projckt tej konstytucji był 
gorąco zwałezuny przez „demokratów” i 
usilnie popieranym przez „czorhudijów”. 
Po dlugich debatach ideja demokratyczna 
zwycięzyla i pierwotny projekt został znpel- 
nie zmodyfikowany w duchu radykalnym. 
Oto zusadnieze punkta konstytucji, wypra- 
cowanę na zjeździe w Tyznowie: Władza 
prawodawcza spoczywa w ręku przedstawi 
Gielstwa narodowego. Rystem jednoizbowy. 
Książę panuje, lecz nie rządzi. a 


do puramentu ezteroprzymiotnikowe, De- 
legat jeden wybrany na 10,000 ludzi. Ter- 
min pełnomocnictwa posłów do parlamentu 
trzyletni, Prawo czynne posiada każdy buł- 
garski obywatel pełnoletni, nie pozbawiony 
praw politycznyeh i cywilnych, zumieszku- 
jacy w danym okregu 6 miesięcy. Prawa 
bierne ustanawia lat 30 i wymaga od kan- 
dydutu by nie byt analfubetą. Parlament 
posiada inicjatywę prawodawezy. Dalej 
konstytucja zabezpiecza nietykalność jed- 
nostki, mieszkania, imienia, ustanawia jedy- 
nie odpowiedzialność sądową, ogłasza zn- 


pełną awobodę sumieniu, słowa, prasy, ze- | 
, znaniowych szkół katolickich. 


brań i związków. Konstytucja Tyrnowska 
wytwarza szeroki samorząd miejski i ziem- 
ski na podstawach nawskros demokrutycz- 
nych. 


Drogi, ceny byla kupiona swobodu Bul- 


garji — opłaciła ona bowiem swą niezawi- 
słość kryzysem ekonomicznym. 
Przemysł  niezuwistej Bułgurji odraza 


utrucił rynki zbytu, Serbja i Rumunja 
troszcząc się o rozwój wlasnego przemysłu 
zumkn 
ochron Stepy Dobrudży na których pa- 
sły się stada owiec bułgarskich „ezorbadi- 
jów” na zasadzie kongresu zostały przyłą- 
czone do Rumunji. Bośnia i Hercegowina 
zostały okupowane przez Anstrję i prze- 
mysł austryjacki, popierany przez władze 
miejscowe, wypiera towary bułgarskie, Tur- 
cja zamknęła swe granice dla towarów bul- 
garskich. Bulgarji pozostaje jedynie rynek 
wewnętrzny, a że Bnigarja przeważnie wy- 
twarzała na eksport, ta wytwórczość nie ma- 
jac zbytu zaczęła przechodzić w upadek. 
Fabryki tam bankrutowały jedna za drugs 
i wytwórczość malała. Dla ilustracji tych 
stosunków przytoczę jeden przykład: 

W Pirdonie w r. 1876 liczono 800 tkac- 
kiel warsztatów, w 1896 tylko 30. Cyfry 
wymowne. Kryzys ekonomiczny zmusiuł 
odhić nu dobrobycie całego kraju. 


Rządzą na- | 
zmuczani przez księciu ministrowie odpo- | 
wiedziulni przed parlamentem. Głosowanie | 


swo zrumice, ustanawiając ela ; 


j 
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Ca się stalo z rzeszami, zatrudni 
w przemyśle, czy znalazly one wyjście z 
krytycznego położenia? Po części — tak. 
Wskutek nowych warunków gospodarki 
é pozbawionych pracy zwróciła się do 
rolnictwa, część zaś znalazła zajęcie w ma- 
gistraturze nowego państwa. 

Do czasów ogłoszenia niezawisło Bul- 
garji drobnu własność rolna me istniała. 
Ziemią władali Tuvcy-obszarnicy, tak zwa- 
ni „czyfłi Podczas wojny rosyjsko-tu- 
reckiej czyfiki tłumnie zaczęli opuszczać 
swoje siedziby, bojąc się zemsty ludu. Pa 
powstoniu państwa lnigarskiega emigracja 
ta wzmogłu się jeszcze. Turecki rząd ohje- 
cul emigrantom wynagrodzić ich ziemią. 
W Malej Azji, rząd bułgarski nie czynił żad- 
nych wysilków, ky utrzymać Turków; Ind 
ność zaś bulgarska występowuła wrogo 
względem dawnych swych wladców i swym 
zachowaniem pobudzała do nsilnej emigra- 
cji. Emigranci - Turcy wobec tak nieko- 
rzystnych waranków zmnazeni byli sprze- 
dawnć swe majątki za bezcen. Ziemie te 
nabywał sam rząd bułgarski pareelnjąc je 
pomiędzy włościanami. Lecz nietylko wło- 
ścianie oddawna pracujący na roli w cha- 
rakterze robotników rolnych dzierżawców, 
lecz i ci, którzy wskntek kryzysu ekono 
pozbawieni prucy, zostali 
eni ziemią. Rolnictwo zajęło w go- 
spodarce narodu ta miejsce, jakie przedtym 
zajmował przemysł. 


Zubowicz. 
fd. n) 


Hyperlojalizm. 


zemtacji w Petersburgu i Wiednin 

stanowczo przebruły miare; poru- 
szyły one do żywego uczncia tych nawet. 
którzy chcieliby na jakiś czas zapomnieć 
o polityce i oddać się pracy kulturalnej. 
Projekt szkół wyznaniowych podjęty rów- 
nolegle z projektem szkół cerkiewnych, 
zawiązy wauie stosunków przyjaznych z pra- 
wicą rosyjską, głosowanie wraz z.. Pu- 
ryszkiewiczem za wnioskiem pigtnującym 
„nielojalnych” rekrutów — wszystkie te 
i tym podobne uczynki Koła polskiego 
w Petersburgu są równie niedorzeczne, jak 
szkodliwe i oburzające. Nie dziwi mnie 
zupełnie, że Koło w obecnym swym skła- 
dzie pragnie wprowadzenia w Polsce wy- 
Jasną było 
rzeczą, że Kościół rzyinsko- katolicki zor- 
ganizuje polską reakcję i opanuje ją. Pod- 
niesienie Polski do godności prowinaji 
Watykanu, jaszcze wierniejszuj, jeszcze 
głodniejszej i jeszcze ciemniejszej, niż 
Hiszpanja — musiało się stać głównym za 
daniem nurodawo-ugodowej reakcji. Rzym- 
ski żebrak-miljarder, jak szakal, pożeru 
najchętniej umarłych lob umierających 
Dążenie więc Koła do szkół wyznaniowych 
jest calkiem jasne, ale w jaki sposób z tym 
dążeniem mają współdziałać wierni syno- 
wie cerkwi prawosławnej” Koła zupomi- 
na, że jest ta także jedyny prawdziwy 
Kościół, który nikomu dobrowolnie żad- 
nych ustępstw nie zrobi, a tymbardziej nie 
zrobi ich drugiemu jedynemu prawdziwe- 
inu Kościołowi, z którym od tysiąca z gór 
lut walczy i przed którym nie skapituluje 
dla zyskania sobie kilkunastu głosów. Re- 
likwie jakiegoś błogosławionego Serafina 
w pieczarach Kawry straciłyby przecież 
monopol świętości, udyby zostały równo- 
uprawnione z wodą z Lourdes, którą łacji 
ski schyzmatyk oczarował, lecz nie poświę- 
ci. Pomimo całego lokujsko-psiega peł- 
zenia, Koło dostanie policzek i odmowę 
w sprawie szkół wyznaniowych. Tym ra- 
zem wymierzy ga prawosławna Rosja, tak, 
jak niedawno wymierzyła mu go przy po- 


E ,okajskie instynkty naszych repre- 


Í 
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dobnej taktyce w sprawie rekruta—biuro- 
kratyczna Rosja. > i 

Takie są rezultaty na dziś hyperlojalnej 
polityki Kotu, Stokroć gursze są owoce 
tej polityki na jutro, Młoda Rosja, ta, któ- 
ra bądź co bądź będzie jutro u władzy, 
dzisiaj musi nabierać uczncia bezgranicz- 
nej pogardy dla Polaków. My sobie, a ra- 
czej Koło nam, samocheąc gotuje los ro- 
syjskiej Bretanji. i 

Dingo łaiatem sobie głowę, co n licha 
moze być za przyczyna tego dziwnego w1- 
dowiska, gdzie synowie powstańców całują 
ręce pupów i czynowników. W myśl tych, 
co wszelkie prądy polityczne tlumuczą m- 
teresem klasowym wpadam na taki pomysl: 

Koło, reprezentacja polskiej wielkiej 
własności ziemskiej, ma na równi z rosyj- 
ską reakcją interes w utrzymywaniu Rosji 
w słunie nędzy i ciemnoty, gdyż wskutek 
tego stanu Rosja przestała być producen- 
tem zboża, umiera sobie spokojnie z głodu, 
u polski obszarnik, wobe» dobrych warun- 
ków agrarnych w Królestwie, produkuje 
zboże nadal i, pozbywszy się grożaego 
konkurenta, sprzedaje je po dawno nieby- 
wałej wysokiej cenie 13 do 13 rubli za 
parę .. 

"Takim oto łącznikiem klasowym tłuma- 
czą się sojusze i polityka Koła. Tłuma- 
czenie to, jak wszystkie z podobnego wy- 
chodzące założenia, nadaje się jedynie do 
rozwikłania uczynków ludzi całkowicie 
ograniczonych, egoislów tak tępych, że nie 
zdolni sa widzieć dalej końca własnego 
D 


Na ceny zboża wpływa urodzaj wszech- 
światowy i jeden dobry rok w konstytucyj- 
nej Turgi lub autonomicznych Indjach 
zmiży cenę pszenicy, a obecne wysokie ce- 
ny zboża nie uratują od parcelacji wielkiej 
własności ziemskiej, tak, jak konszachty 
nie uratowały jej 


: 
z dworem Katarzyny 
w swoim czasie od konfskat rządowych. 

A już oczywiście: przy takim postawie- 
niu kwestii, o patryjotyzmie Kala, o pod- 


porządkowaniu interesów klasowych po- 
trzebom rozwoju narodowego nie muże być 
mowy. Kto nie rozumie, że sprawa pol- 
ska, jako sprawa narodu neiśnivnego, może 
być wyprowadzona ua jasną wodę tylko 
w związku ze sprawą wolności wogóle, kto 
zapomniał hasła „za waszą i uaszą wol- 
ność”, hasła, które dzisini dopiero jest na- 
prawdę aktualne — ten niechże szyje buty, 
albo sadzi kopustę, ale—na litość boską— 
niech się nie trudni polityką. 

Nie lepiej zachowują się nasi reprezen- 
tanci w Wiedniu. Ponieważ jest nus w 
Aueteji 4 miljony na 50 miljonów ludności— 
więc nawet z nacjonalistycznego stanowi- 
ska o naszem panowaniu nad Austrją nie 
może być mowy. Cała nasza polityka po- 
winna tam dążyć do zorganizowania demo- 
kratycznej federacji narodów, czemu sprze- 
ciwia się uprzywilejowaną supremacja 
Niemców, supremacja jak najsilniej popie- 
rama przez Berlin. Osią naszej polityki 
zagranicznej w Anstuji winno być wyrwa- 
nie tego państwa z przymierzu pruskiego, 
oruz zbliżenie do Anglji i Francji. Wie- 
deńskie Koło RZY nie w tym kierunku 
nie zrobiło, Wszystkie gienjalne pomysły 
p Aerenthala (kolej do Mitrowiey, anekaja 

mspirowane z Berlina, jako pruski 
rewanż za utracenie wpływów w odrodzo . 
nej Turcji'i jako zadośćuczynienie za roz- 
wiany złoty sen Berlin—Bugdud, wszystkie 
te pomysły, powiadam, nie spotkały się 
z zadnym oporem ze strony Kola, —a wów» 
czas, gdy Praga zawiązując przeróżne sto- 
sunki z Angljii Francją spruszując sobie 
francuskich wolnomyślicieli, cyklistów, rad- 
ców municypalnych ete. etc, przekształciła 
się istatnie w poważne środowisko politycz- 
ne, Kraków i Lwów pysznią się awoją god- 
nością auatryjnekich prowincjonalnych sto- 
łiczek. Za hyperłojalizm wiedeńskiego 
Koła zapłaci naród. Na granicę serbską 
nie posłano Czechów, nie posłano nawet 
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na wiernych Polaków. 


Będą oni walczyć ci 


z $erbami, Turkami i Włochami, których | i niewdzięczne zudunie! 


zjednoczyła Anglja przeciwko zujrzedanej 
renkcyjnym Prusow Anstrji. Tak Tak. 
Ozy ingo my jeszcze będziemy narodem 
Bartków —Zwycięzoć: 


Jerzy Kurnatowsii. 


NA DOBIE. 


Towarzystwo Schronienia = 
S-iej Małgorzaty. 


awodowa frymurku własnym cialem 

w ramach przepisów policyjno-lekur= 

skich z regestreoją osób handlowi te- 
mu oddanych i z putentowaniem osób, w nim 
pośredniczących, jest potwornością, która 
tłumaczy się potrzebą tolerowania słu ko- 
mitiezneda. 

Państwo bierze prostytucję pod awoja 
opiekę w imię zdrowia publicznego i w oba- 
wie wrzekomo gorszych 
mcji potajemnej, wydaje pozwolenia 
utrzymywanie pracederów porubstwa i nor- 
muje prawa i obowiązki ludzi — żywego 
towaru. Sprawa stosunku organów por: 
ku publicznego do prostytucji domaga się 
rewizji w drodze prawodaweczej, ule zanim 
wśród nieładu powszechnego rzecz ta znaj- 
dzie się nu porządku dziennym. sily spo- 
łeczne moja tu szerokie pole działania. 

Walka przeciwko prostytucji jest walką 
przeciwko nędzy, alkoholizmowi i ciemno- 
cie, tworzącym śmietnisko ludzkie, na któ- 
rym lęgną się i rozpładzają mikrohy zbrod- 
ni i prostytucji, a obceny układ stosunków 
spolecznych, osobliwie ustawy, upośledza- 
jace kobietę w dziedzinie jej praw cywil- 
nych, wraz z nieublaganym przepisem Koś- 
cioła o nierozerwalności malżeństwa roznn- 
szą to mikroby daleko poza owe śmietnisko. 

Podnosząc dobrobyt narodu, ogranicza- 
jac do minimum użycie napojów wyskoko- 
wych, szerząc oświatę, wychowując opusz- 
czone dzieci, zasypujemy wiele źródel_ pro- 
stytucji Zaiste. Nie z rozpusty, ale z ne- 
dzy, z bruku godziwej pracy zaciągają się 
całe zastępy dziewczyn i kobiet do toj 
„służby publicznej”, z której wychodzą nie- 
zdatne do pracy, znieprawione, zdziesiątka- 
wane chorobami. 

A więc przedewszystkiem ucziny biedne 
dziewczętu pracy zarobkowej, otwierajmy 
do niej 
niej obronimy je od zawodowego hindlo- 
wania swoim cialem 

Oczywista, iż ratować z ognia, gdy na 
kim suknie już się palą, utrzymac przy ży- 
ciu tych, co od zgarzoli ranami pokryte już 
mają ciało, jest zabiegiem niezmiernie trud- 
nym, często bezskutecznym. I w dziedzi- 
nie choroby i w dziedzinie zbrodni uznano 
już, iż zapobieganie większą mu wartość 
społeczna niż leczenie i karanie. Z prosty- 
tucją sprawa w tym względzie je: wmd- 
niejeza. Porubstwo daje zarobki doraźne, 
łatwe, częste, bez mozolu pracy wyrobni- 
czej, w próżniactwie, obfitującym w hnlasz- 
cze nadużycia in edendo, bibendo et Vene- 
ro. I nie ścigają tu jak za występek, nle 
owszem, opatrnją patentem podpisem 
i pieczęcią rządowa. Nieraz dziewczyna, 
stawnjncn przed aądem, na zapytanie o zaję- 
cie oświadcza: jestem prostytutką, jakby 
powiedziała jestem krawcową, albo nauczy- 
cielką. 

Otóż, z fachu tega wydobyć dziewczynę 
jest nader trudna, u, wydobywszy, uspokoić 
„ rozdrażnione jej przyzwyczaić do 
puey  rozleniwiułe mięśnie, obudzić 


kutków z prosty- , 


I 
r 
l 


'i 


| i dobrobyt, innymi słow. 


A jednak takie wlaśnie zadanie posta- 
wila sabie za cel zyciu swego hrabianka 
Ludwika Morieoni już od lat wielu, a 
dziś, z otwartego przez nią ongi w małej 
izdebee przy ulicy Grzybowskiej przy- 
tku dla pięcia zbieglych z domu roz- 
pusty dziewcząt, stopniowo rozrastając się, 
powstalo w Piasecznie Schronienie pos we- 
zwuniem Ś-tej Małgorzaty. Znaleźć tu 
może pomieszczenie 50 dziewczyn, które 
pragną wyjść z prostytucji i sposobić się 
do nezciwego zarobkowania i moralnego 
życia. W cela dalszego utrzymaniu i roz- 
woju instytucji, jakoteż otwierania podob- 
nych zakładów w calym kraja p. Mawicani 
stormowula Towarzystwo nezędownie zare- 
giestrowune d, 7 stycznia r. h, oparte ma 
statacie, który był odczytany na zehranin 
organizacyjnym dniu 26 października Fb 
odbytym w sali Muzeum Przem. i Roln. 

Skladu; iejscu wyrazy padzi- 
wu, uznania i ozni dia niengiętej wytrwu- 
łości, zacnych intencji i niestrudzoaej pracy 
zalożycielki, która z mocy statutu pozosta- 
nie dożywotnią przełożoną głównego domn 
Schronienia w Piasecznie, należy się slów 
kilka samemu statutowi. 

Or! Towarzystwa — jak należy imniemać 
z dotychcznsowej działalności Selwromenia— 
stanowi wyciągnie dziewczyn, żyjących 


z pr stytucji, na drogę uczciwej pracy zu- ; 


robkowej i obyczajnwerja życia, "Pymezasem 
wedlng $ 1 Stutntu Towarzystwa—celein jego 
jest niesienie pomocy moralnej, umysłowej 


i matecjalnej uziewczęton, wcłągniętym do | 


prostytucji ol niessuwięchwa da pełnolel- 
nosci”)  Doslownie biorąc, wygłąda to tak, 
jakby Towarzystwo zamicrzyło wnieść do 
zawoda prostytackiego moralność, nankę 
podnieść prosty- 
tutki pod względem umysłowym, moraloym 
i materjalnym. Oczywista rzecz, że nie po 
to zawiązało się Towarzystwo Seliranienia 
$-tej Malgorzaty, ule jakże można tak gubić 
w statntuch przewodnią myśl? Dalej. To- 
warzystwo chce nieść pomoc z0szyslicun pro- 
stytutkom, jak to wynika z$ 1 Statatn („do 
pełnoletności") i zi do tegoz paragrafn 


| („kobietom pełnoletnim. uwikłanym w ży- 


cie niemoralne, które pragną wycofać się na 
zawsze z prostytneji”). 
hyło akreślnć ani terminu a quo (od niemo- 
wl]ęctwa) ani terminn ad quem prostytutka 
może być wziętą pad opiekę Towarzystwa. 
Wiadomo, że zdarzuj rostytutki przed 
10 rakiem życia, ale nikt ARÓW nie słyszał 
o proatytutkach w wieku emowlęcym. 


się 


| Skoro sam fakt uwiklunia w życie niemo- 


pole, usnwajmy wyzysk a najskntecz- ' 


ralne (7) (wyrażenie nader płynnej wywo- 
łać może akcję ratunkową Towarzystwa, bez 
wzgledn na wiek prostytutki, to niema ca 
mówić o nieletnich i pełnoletnich. 
Qdrznciwazy tedy śilszywą redakcję $1-ga 
o niesieniu poadey prostyżutkom przez To- 
warzystwa, które diw 
szęnia gutnnku „żywego towaru”, lecz do 
wycofania go z handlu i nadania mu cech 
„żywego człowieka”, szukam w ustawie 
odpowiedzi na pytanie, jukimi środkami 
i sposobami Mowarzystwo dążyć będzie do 
nniągnięcia awcgo celu. Będzie zakładało 
hronienia osobno dla małoletnich, osabna 
dla dorostych—głosi $ 3 lit. a Stututa, a pod 
litery b powinno hyć to, co jest wskazane ja- 
ko cel w $ 1: będzie niosło prostytutka po- 
mac do wydobycia się z prostytucji; c bę- 
dzie tworzyć przy sehronieniach dla doro- 
ałych przytntki dla elironicznie chorej dziut- 
wy; d będzie, wreszcie, w miarę potrzeby 
zwracało się ze skargami, lub wnioskami da 
władz rządowych, administracyjnych i 8q- 
dowych, również do orgunów samorządu. 
Bardzo ta użyteczny artykuł. Dzięki nie- 


1) Ngle juz wlaśriwiej; dziewezętom „wyciągnię- 
m z prostylucji. 


Nie potrzeba więc ' 


„meów z Tyrolu i Dolnej Austeji, posła- « w niej poczucie godności osobistej, powró- | n i 
utracony wstyd... och! jakże to ciężkie | jego zadań wiełe spraw oddawna zaległych, 


mu može uda się Towarzystwu w zakresie 


u wołających o pomstę, poruszy. 

Za dobroczynny artykni 4 Statutu należy 
się uznanie. Na jego zasadzie z chwilą przy- 
jęcia kobiety, zarejestrowanej w komitecie 
policyjno-lekurskim do Schronienia (szka- 
du, że nie powiedziuno: z chwilą przyjęcia 
pod opiekę Towarzystwa) zostaje ona wy- 
kreśloną z regestru tegoż komitetu, A więć 
bez próśb i sturań nu samo zawiadomienie 

rzez Zurzyd Towarzystwa o przyjęciu ko- 
kia” do Schronienia, zdjęte z niej będzie 
pietno urzędowe, znak cechowy „żywego 
towaru”, usunięta będzie zewnętrzna prze 
szkodu do zajęcia miejsca w rodzinie, w sro- 
dowiskn pracy (róelassement), do moralne- 
go odrodzenia. 

Główny dom ronienia w Piusecznie 
na kilkunastu morguch z urządzeniem we- 
wnętrznym oraz majątek Towarzystwa w li- 
stuch zastawnych, powstaly z legatów, mają, 
już obecnie wartość 100,000 rubli, oboiążi 
ng llagami w sumie akolo 40,000 rubli 
Cyfry te poduję z ustnego sprawozdanin, 
o może zbyt pobieżnego, które ogłoszo= 
no nu zebraniu organizacyjnym Towarzy- 
atwa. 

Nowoobruny zarząd, obejmnjąc mają- 
tek Towarzystwa, niewątpliwie ustali ści- 
śle jego wysokość i dokona formalności 
prawnych, potrzebnych do ustalenia włas- 
ności; przystąpi zapewne tukże do ułożeniu 
reguluninu głównego domu Schronienin, 
a regulamin ten w glównych zarysuch byl- 
by obowiązujący również dla domów Śchro- 
nienia prowinejonalnych. 

Obecnie Śchronienie w Piusecznie stoi 
na zarządzeniach przełożonej. Regulamin 
to ja — powiada. Ale to niedobrze i tak 
być nie powinna, ażeby układ całego życia 
instytucji publicznej opieral się na jednej 
osobie i był z nią związany. 

Z chwilą przejścia instytucji na własność 
publiczną, obowiązki i odpowiedzialnuść 
ciążą na kolleginm obdarzonych wyborem 
osób, n rola przelożonej sprowadza się do 
wykonywania jego zarządzeń. Smutne do 
świndezenie w kilku instytucjach spoleoz- 
nych dawiodlo, że działalność Towarzystwa 
może dać dobre i trwale wyniki, gdy opiera 
się na natawie, regulaminie, protokółowa- 
nych postanowieniach zarządu, ścisłej ru- 
chunkowości, a nietrwalą jest i w skutkach 
zyubną, gdy opiera się na uutokratycznych 
rządach jednej osohy, chaćby nią był twór- 
ca instytucji, człowiek nujwiękazej energji, 
która jutro może się wyczerpać, najzueniej- 
szego serca, które jutro stanąć może... 

432 


Idąc do wytkniętego celu Sohronienie 
winno przedęwszystkiem nauczyć przy- 
garniętą dziewczynę pracy wogóle, min- 
nowicie zaś dać jej fach w rękę t.j. 
możność uczciwego zarobkowania, n więc 


„ta, ezego brak popchnął ją do nierządu. 


r przecież nie do ulep- ' 


Ileż to dziewcząt, ile kobiet, nie umiejąc 
inaczej zapracować na życie, sprzeduje się 
ze wstrętem i pędzi życie w porubstwie, 
ażeby zdobyć środki na utrzymanie nietylko 
własne, ale swego rodzeństwa, a nieruz i ro- 
dziców! y 

Jakso często dziewczyna całą silą duszy 
tagnie wyrwać się z rozjmstnego Życia, 
tóre jej obmierzło, ale rozpróżniaczoną 
przestrasza praca, od której odwykły jej 
ręce! Nie dlatego, że niema świadomości 
swego grzechu, że jej brak religji, dziew- 
czynu wstępuje do prostytucji i z niej nie 
wychodzi, 

W wywłaszezonym z wielu dóbr, w bez- 
prawnym społeczeństwie naszym nie bez- 
bożność wytrąca Indzi z granie prawa i oby- 
ezaju. Akcja społeczna skierowana być 
winna do rozszerzaniu pól pracy i uzdal- 
niania do niej tych wytrąconysh. Taką 
też drogę mają przed sobą zaklady, które 
chea zmieniać prostytutki na pożyteczne 
pracowni 
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A jeżeli tak, jeżeli tą wlaśnie drogą do- 
shodzi się do celu, to przewodnikami po 
niej powinni być ludzie, co drogę tę prze- 
byli, co się po jej wybojach nieraz potykali, 
ale nie upadli, co w jej kałużach nieraz 
stopy nurzali, ale z glową w slońcu szli da- 
lej, słowem ludzie przez życie doświndeze- 
ni. Czy kwalifikacjom tym odpowiada. 
siostry miłosierdzia 6 duszach oddanych 
liogu, modlitwie i życiu zaziemskiemu, tak 
bardzo od drogi, na której upadają dziew- 
ozęta, dulekie, w czystości swej uczuciem 
odrazy do radości doczesnych przejęte, 
źródło upadku kobiety w grzechu, u ratunek 
w pokucie upatrujące? 

Uzy mozna uzdałnić do pracy, zaprawić 
do walki z życiem dziewczynę, stawiając 
Jej Za wzór do naśladowania Mulgorzutę 
z Kortony, slynną z urody rozpustnicę, a 
potem „siostrę pokutująca” ze Zgromadze- 


nia Terejarek Ś$-go Franciszka Serafickie- 
80, obrang 600 lat po śmierci zn putronkę 
głównego domu Sehronienia w Piasecznie, 
która dla odkapienia swego grzechu „jadala 
raz na dzień maly kawalek chleba i pijała 
kilka kropel wody, sypiała na gołej ziemi, 
orzo kamień pod głowę, całą nieraz noc 
spędzała na modlitwie, chodziła w ostrej 
włosiennicy i szpecila sobie twarz jak mo- 
gla”? 

Czeigodna twórezyni Schronienia Bw, 
Maulgarzaty zapowiedziała w sprawozdaniu, 
że dozór nad dziewezętami, przyjętymi do 
Sehronienia zamierza powierzyć zakonni- 
com, jak się wyraziła, zagranicznym, a jak 
się domyśleć należy-sprowudzonym 2 in- 
icj 

Czy to juszcze nie pogarsza, czy nie 
uteudniu sprawy, gdy dozorczyni a zurazem 
kierowniezku i nauczycielku nie zna zgoła 
otoczenia dziewczyny i warunków, które 
sprowadziły ją do zakładn, w których po 
wyjścin stamtąd, się znajdzie? 

Atoli jeden jeszcze wzgląd. Towarzy- 
stwo zaklada Schronienia w całym kra- 
ju — wedlug art. 8 statutu — dla „dziew- 
ezyn i kobiet wyciągniętych z prostytneji”. 

Statnt wię nie ogranicza dzialalności 
Towarzystwa do dziewczyn i kobiet wyzna- 
niu rzymsko-katolickiego. Byloby przeto 


wręcz niezgodnym z ustawą adtrącać od ; 
progu Schronienia kolaczącą o ratunek pro- | 


stytutkę, dlatego, że nie jest katoliczka, albo 

też, przyjąwszy, poddawać ją praktykom jej 

obcym, a wypełniającym życie wewnętrzne 
| zakładu. 

Czy shiszna i sprawiedliwn to rzecz, aże- 
by zaklud utrzymywany z grosza publicz- 
nego calego kraju, nie całemu służy! kra- 
jowi? 

Nieszczęście, z krajowych stosunków wy- 
nikające, zarówno dotyka wszystkich miesz- 
kańców kraju, a więci pomoc w tym nie- 
szczęściu wszystkim zurówno winna być 
okazywana, 

Res sacra — miser. 

_ wiedliwość, nlbo miłosierdz 
równość nędzy, uznające dwie nędze, świę- 
tą, do której spieszy Bię z pomocą i prze- 
klętą, pomocy niegodną? 


Azali istnieje spra- 


Mikot Kor. 


| Ligi nabywców. 


westju założenia powyższych lig 

u nas, poruszona i postawiona na 

tym miejscu przez p. Kurnatowskie- 

go 1), zasluguje na powuzną i pilną uwagę. 
Idzie bowiem o to, żę organizacje tukie, 
nietylko wplywaja na ograniczenie wyzysleu 
lecz eo ważniejsze, przyczyniają się w spo- 
sób bezpośredni do tamowunia rozwoju cha- 


4 iranda” Nr, 46, 


T 
głoszące nie- | 


| ryskiej, 


PRAWDA. 


łupnietwu, które przyjęła u nas ostre i za- 
ognione formy. 
Należy przytym zauważyć, że dzięki ape- 


cjalnym, objektywnym warunków naszego 


rozwoju ekonomicznego, chalupnietwo zo- 
stalo wtłoczone w oanpasse sociale, skąd wro- 
gie sobie siły sznkają wyjścia przy pomocy 
gwaltownych środków, które (notabene) 
sprawy zgoła rozwiązać nie mogą. 

Idzie jeszcze o to, że zalecane normy 
prawne. wobee nadzwyczuj różnorodnych 
warunków rozwoju  chałupnietwa, — jako 
środki ochronne, okazują się często nie- 
wysturczające i nie obejmują istoty rzeczy, 
W Anglji np. nie buczęc nu wysoce rozwi- 
nięte prawodawstwo robotnicze, którego 
stosowania ściśle przestrzega niezwyle czyn- 
ny i czujny inspektorjat fabryczny, istnieją 
jednukże całe wsie i osady, gdzie prawie 
wszyscy nieszkuńcy wykuwają specjalnie 


gwożdzie, ogniwa do łańcuchów it. p, nie ; 


mówiąc już o wytwórczości domowej w mia- 
stach. 

Nowopowstale zaś ligi, obejmujące jaż 
dziś dziesiątki tysięcy nabywców (założone 
w Niemezech w 1907 r. zdobyły wpływ na 
na 25 tysięcy spożywców), sy w moaności 
drogą przymusu, skierowanego na fubrykan- 
tów skracać dzień roboczy, podwyższać pla- 
cę, wprowadzać ulepszenia zdrowotne, ato- 
sowanie du istniejących przepisów prawnych 
danego kraju. 

Liga szwajcarska np. opracowala illa fa- 
brykuntów czekolady, chcących figurować 
na „Białej liście”, punkty kwalifikacyjne, 
z których przytaczam nuj ważniejsze: 

1-o ścisle przestrzeganie preskcypeji pra- 
wa federalnego, tyezących się odpoczynku 
niedzielnego i warunków htżjeny (wentyla- 
oji, temperatury, czystości lokalów): 

2-u 10-10 godzinny dzień roboczy (t. j. 
o godzinę mniej od maximum, tolerowanega 
przez prawa); w sobotę liczba godzin pracy 
winna być zredukowana do $-im, 9-iu — 


j lat 153 zatrudniune 


Gdyby udało się powyższe pnnkty obo- 
wiązujące rozszerzyć ua inne gałęzie pro- 
dukcji, a zwłaszcza na wytwórczość domową 
(w której to istnieniu zainteresowane są 
przedewszystkiem wielkie magazyny), tym 
samym zburzyłoby się ten fundament, na 
którym opiera się chalupnictwo. Odnośna 
literatura wskazuje wyraźnie na to, że 
w spółezesnym okresie wielko-maszynowej 
produkcji, wytwórczość ręczna, chałupni- 


ctwo we wszystkich krujnch utrzymać się | 


może na powierzchni konkurencji, jedynie 
dzięki uadzwyczajnemu wyzyskowi, w po- 
staci nadmiernie przedłużonego dnia robo- 
czego (przeciętnie 12—15 godzin, a podczas 
tak zwanych sezonów 15—18 godzin na do- 
hę), niezwykle niskiej płacy, prowadząc 
so produkcję w lokalach ciasnych, 
lex dostatecznej ilości powietrza, światła 
itd. 


Ligi nabywców, pojnując całą doniosłość 
dążeń, jakie sobie zakreślają i trudność ich 
zrealizowania, stawiają waruaki zarówno, 
obowiązujące wytwórców, jak i apożyweów, 
o czym świadczą paragrafy ustawy ligi pa- 
tyczące się "konfekcji damskiej. 
Wlauścicielki pragnące figurować na liście 
obowiązują się: 5 
1-0 pracować normalnie do 7-ej wiecz. 
i w żadnym razie nie dlużej jak do 9-ej — 
nawet podczas sezonów (époques de pressé) 
3-0 nie wydawać pracownicom roboty do 
wykończenia wieczorem w domn (praca 
nocna) 
3-0 przestrzeguć adpoczynku 
nego. "to 
Że swej strony członkowie ligi przyjmują 
zobowiązania następujące: 


niedziel- 


1) Rerne d'economie poliique Nr. 8—9, praca 


profesora M. Turmunna 510. 
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l-o nie dawać zamówień w ostatniej 
chwili, zwłaszcza podczas sezonów. 

2-0 nie dawać zamówień, nie upewniw- 
szy aię uprzednio, że te nie pociągną za 80- 
+ pracy nocnej lub dziennej. 

3-o nie przyjmować odnoszonej roboty 
po godzinie 7-ej wiecz. lub w niedziele, by 
w ten sposób nie stać się bezpośrednio od- 
powiedzialnym za przedłużenie godzin pra- 
cy robotników lub uczniów. 

4-o placić należność regularnie i bez- 
zwłocznie. 


Liga nabywców, ze względu na swe wy- 
tyczne zasady, staje się właściwie. 

1-0 społeczny inspektorjatem fabrycznym, 
który okaże się bezwątpienia bardziej ezyn- 
nym, bardziej szerokim, jawnym i glośnym 
przy kontroli nad przestrzeganiem przepi- 
sów ochronnych — od urzędniczego inspek- 
torjatu, dzięki swej niezależności i dążeniom 
ideowym; 

2-0 w miarę rozwoju, przez swoją dzia- 
łalność, drogą bezpośredniego wplywu no 
unormowanie pracy, przyczyniać się będzie 
do systematycznego ograniczania wyzysku; 

3-0 (co jest bardzo  charakterystyczne 
i symptomatyczne w walce pracy z kupitu- 
łem, może w pewnych okolicznościach 
odegenc rolę arbitra w zatarguch między 
robotnikami i fubrykantami, jak to miało 
miejsce np. przed kilku miesiącami w Pa- 
ryżu, gdzie dzięki interwencji ligi — uprze- 
dzono strejk i spór zalagodzono pukojowo *). 

Liga nabywców, coprawda służyć nie 
może za panaceum na bolączki wieku i z ko 
nieczności rzeczy pozostać musi paljatywem 
(choć daleko idącym). Staje się jednak 
potężnym środkiem ochronnym 0d współ- 
czesnego zła. 

Amerykanie, Franeuzi, Szwajcarzy i Niem- 
ali doniosłe znuczenie tych nowych 


A my? 

Jedi znajdą się ludzie, którzy podejmę 
zadania i drogą nadzwyczajnych usiłowań 
przystąpią do założenia podobnych lig, czy 

ó one upuść z braku poparcia spo- 


Czy i na tym polu ma się jeszeze raz 
ujawnić indyferentyzm ogółu? 
Henryk Lulerec, 


zadziwi nikogo 
iż usilują ia współdzialać prowinejonalna 
gazetki. Każdy jednak fukt taki winien 
być napiętnowany; nie może być bezkarny 
szkodzenie zasadzie prawdy. 

W poezątku listopada przyjechała do Czę- 
| stochowy z szeregiem odczytów higieniaz- 
nych d-r Budzińska-[ylicka. Jedyny organ 
prasy miejscowej, Goniec Częstocno reler, zu- 
wiadamiując o tych odczytach, uważał za 
potrzebne dodać wyjątek z artykułn Słowa, 
oraz za napadanie na Kościół w odezytach 
o higjenie. Na zakończenie tego budujące- 
go przedruku dodał Gume od siebie wiele 
mówiące słowa: „Bez komentarzy...” 

W tymże numerze pisma, w obszernymi 
artykule, broni jakiś niepodpisany autor 
I Sw. Sukramentu mulżeństwa, nupudując na 
głosicieli nowych idei w formie odczytów 


Prof, Tarmanu wskazuje na to, że Liga paryska 
o mambi s o miyum teiaa, joe 
staje już w łączności z „Syndykstem krawców depart: 
Sekwnny*, a „Fiderseja książki” (jeden z najpnięt- 
mejszych związków zawodowych we Francji) farmal- 


| mie przyłączyła się do Ligi 


00. 


i czyniące ich odpowiedzialnymi z je 
nie się prostytucji. 

Wolna miłość, nie oparta na żudnych 
więzuch prawnych, jest przy naszym stanie 
etyki marzeniem przyszłości, nlntwienie 
jednak rozwodów i adrzucenie ślubu koś- 
cielnego tum, gdzie interesowani z musa 
jedynie mu się poddają, jest kweatją bardzo 
już aktualna i wymagającą u nas takicgoż 
wcielenia w życie, jak nu Zachodzie. Mar- 
twa formalistyka kleru tak silnie ciaży nad 
umyslami jego zwolenników, że ponad nią 
wznieść się oni nie umieją; gdzie niema 
obludnie, bodaj spelnianych obrządków re- 
ligijnych, nie przyznaję oni możliwości 
istnienia ideałów etycznych, 

Na artykuly powyższe d-r Tylicka słusz- 
nie zareagowała i redakcja Gońca zmuszone 
była wydrukować list jej „w imię hezstron- 
ności”. Ponieważ jednak odbyte jedno- 
cześnie, odczyty nie „pornogralicznego”, 
ani „ubliżającego Kościołowi” nie wykazały 
Goniec uznał zu stosowne dodać od siebie 
do listu prelegientki wykrątne tlumaczenie 
iż „sz. autorka artykułów jego nie czytala 
zapewne, gdyż w niczem jej nazwiska nie 
obraził, wypowiedział jedynie swe zdanie 
n wolnej zaiłaści, a nie znaćąc jej odczytów, 
uważal tylko za właściwe przytoczyć zdanie 
dzienników Warszawskich, oczywiście dla... 
reklamy... 

Ostatnim argumentem, tamującym wol- 
ność ałowa, jest ze strony konserwatystów 
obawa poruszania t. zw. kwestji drażliwych 
wobec młodzieży. Nie prelegientów jednak 
rzeczą segregowanie publiczności, a trudna 
żeby wszystkie odczyty zastosowane były 
do poziomu podlotków. 

Z serji odczytów d-r Tylickiej, najdraż- 
liwszym opatrzony tytułem, o „Higienie 
malżeństwa” — sprowadził, wbrew obawom 
Gońca  Czestochowsktego, przeważnie ludzi 
dojrzałych, którzy spodziewali się treści do- 
słownie z tytułem związanej, a natomiast 
usłyszeli azereg wskazówek o zawieraniu 
małżeństwa i znaczeniu, związanych z nim, 
wysokich ideałów etycznych. Szkoda, że 
skutkiem niejasnego tytułu, tak nielicznie 
stawiła się młodzież, byłoby bowiem odnia- 
sła rzetelna i bezpośrednią korzyść. 

Marju W. 


LITERATURK I SZTUKA. | 
Bajoras: 


Jan Lorentowics: „Młoda Polska.” I. No- 
wości literackie. Tom II. Str. 137. 


an Lorentowioz należy do nlubieńców 

czytującej publiczności. Każda jego 

krytyku, bądź z teatru, bądź z bele- 
trystyki, czytaną jest ze skwnpliwym zucie- 
kawieniem. Nie popełnię blędu, jeśli po- 
wiem, że znaczną część swych zwolenników 
zawdzięcza Nowa Gazeła, w której te kry- 
tyki się ukazujn—Torentowiczowi. Nie nad 
to bardziej slusznego: pisane stylem pierw- 
szorzędnym, barwnym i wytwornym, a spo- 
kojnym, sngestjonują czytelnika, niezdolne- 
ga do samodzielnego myślenin. Lorento- 
wiez pojął tu wybornie psvchologję masy, 
karmionej od niepamiętnych czasów nie- 
strawną, pustą, lekkomyślną gadaniną dzien- 
nikaraką; że tu mosua chce i musi mieć swe- 
go mażćre'a, któryby ją poprowudził po ma- 
nowcach orjentacji; lecz przytem żąda, aby 
ten martre miał względność salonowca, aby 
był genilenunem. Taki rentleman nie od- 
kryje nigdy z za nkłudnego uśmieszka swe- 
go wlasnego oblicza; nie rzuci nigdy nie- 
spodziunie przed «czy czytelnika grozy szu- 


lonego niebezpieczeństwa otchłani: nie zdo- © 


będzie się nigdy samoistnie na zdecydowa- 
ny giest pochwały, pugardy, czy lekcewa- 


' (a głos mój będzie jednym z wielu): Mi 


| rzadszego gatunku”. „Każda my: 


PRAWDA. 


żenin; bronie będzie rzeczy już gorąco i 
skutecznie bronionych, obronionych: chwu- ; 
liċ mniej lub więcej kapryśnie wtedy, kiedy | 
będzie poprzedzony przez szczery, pauegi- | 
ryczny entuzjazm; stogim i bezwzględnym 
będzie tam, gdzie tę srogość wszyscy przyj- | 
mą bez zastrzeżeń, jako wyraz jedynie moż- 
liwy; poza tym zaś będzie milezał w czuj- | 
nym oczekiwaniu na znak sygnalowy % 
wnątrz. | 
Z tym szczerym przekonaniem o uutorze | 
biorę jego „Mlodą Polske” do ręki. Na 
niewielki tomik skladają sie artykuly, zna- 
ne już częściowo z lamów Nowej Gazety: i 
o Kusprowiczu, Langem i Miriamie. 
Zwłaszcza o ostatnim. Połowę ksi 
wypełnia panegiryk na cześć tego 
jego „Chimery”, Tak, panegicyk! 


. atroż- 
nie powściągliwy w pochwałach, jasny w za- 
rzutach wobec Kasprowirza i Langego, zdo- 


hywa się Torentowiez tylko nu pochlehstwu 
dla Miriama, Bo posłuchajmy lko: Majrste 
Miriam jest nieomylny i uniwersalny; two- 
rzy malo, no! bo checi m dawać tylko 
rzeczy doskonałe, arcydzielne. On ta „pa- 
nuje nad każdym swym wyrazem, panuje 
zawsze i wszędzie”. (On „bezpośredniość 
wrażenia zamyka od 
cona świadomie, gięt 
kich zmian”. Ociężała 
jest tu zdefinjewana, 

w drgnienia duszy świata, zespolenie z 

duszą w jeden nkord duszy wlasnej 
„ Wzruszenia jego od pierwszych chwil twój 
czych naleza do najszłachetniejszego i naj 
wyg 


u w forme wykształ- 


się w najsubtelniejsze linje” i t. d h 

W uniesieniu pochwałnym zapomina Lo- 
rentowicz, że powiedział przecie: „Miriam 
wzrusza czytelnika nie wytężonym uczuciem, 
ule -czystą myślą”; że slusznie zauważył 
(w ustępie, gdzie admawia Langemu—potę- 
gi): „poźęga jest zuwsze załeżną od szcze- 
rości, szczerość zaś płynie z uczucia”; że, 
wobec tego, nieporoznmieniem przykrym 
jest, gdy mówi: „Miriam organowymi udzy- 
wa się tony, a „poezję postawił na szezytach 
niebosiężnych”. 

Bądźmy sprewiedliwi: Miriam, jake tła- 
inm, jako wydawca Chimery, jaka 
estetyk, ma niewatpliwe zasługi, choć nie 
tak wielkie, aby go można hyło, jak chce 
Lorentowicz, uważać za „zęszczepeę naj- 
tęższych teorji literackich”. Sa obok niego 
inni, którzy podnieśli trud zaznajamiania 
artystów i pribliczności z prądami Zachodu. , 
Lecz Miviam, jako twórca? Powiem krótko | 


i 


ma nie wolno nawet porównać z poctami 
tej miary, cu Kasprowicz lub Lange. 

Nie dlatego, żeby byli albrzymami. 
Owszem: żaden z nich nie wyzwolił się 
z kajdan dogmautyzmu, żaden nie tworzy ty- 
pu „człowieka centralnego, prometeistycz- 
nego”. Kasprowicz nie wychodzi myślą 
poza obszar strachu, łamie się; Lange, 
wieczny rab analizy, zrywu jedne więzy, 
aby bez wahania oddać się drugim. Lecz 
to Hoa poeci. Piszą krwią wlusn: 
Szukają, dążą. To męczennicy i bohat 
rowie sztuki. Dają Piękno, nieskuzitełne, 
hoskie Piękno. — Ale Miriam? 

Przedstuwmy sobie moly, angielski park 
w jakiejś dolinie szwajcarskiej. Sztywne 
klomby o rysunku zawsze poprawnym, 
krótko strzyżone drzewa, jak kolamnu gre 
nadjerów. Codziennie lord-wlaściciel wycho- 
dzi na ranną przechudzkę, chodzi żółtymi 
ulejami, zatrzymuje się przed każdym wymu- 
strowanym drzewkiem—i szepoze dziękczy- 
nienie: „jakże dusza moja jest zbogucona, jak 
bardzo bogata!” (str. 48). I nie widzi, nie 
spostrzega, że w oddali bielą się Alpy, po- 
toki gleczerowe szemrzą, wolno po- 
tęga, ruch. 

Lord-Miriam wzdycha: 


„be nieobjęte, wiekuiste Słowo 
Ojczyste rzuca bezkresów etery, 
| rozplomienia natchnień twych kratery". 


M 49. 


I zwraca się z goryczą do tych, którzy sy 
poza parkiem, w chaosie walki, w życi: 


„Zmyjwie z swych istor ziemskie prochy, gnoje, 
Żedrzyjcie = duszy obce jej zawaje”. 


Wtedy: 
„„„Męliście, promieniściej, 
Wstawać w was będą większe nieukoje, 
Niż wasze nędze i niż wasze znoje“, 


Wszystko to tak, Lecz jest-że to Piękno? 
Zachwyca was ta monotonnie (acz często) 
rymowana teorja szluki? To rozwlekłe 
powtarzanie się? Nie? — Więc posłuchnj- 
cie co mówi autor „Młodej Polski”: Miriam 
staje się współtwórcą nowych duchów 
inatchnień, staje się najpełniejszym, naj- 
bardziej świadomym celów i środków gt- 
tystą, jakiego mieliśmy kielykołwiek w lito- 
ratwrze”, 

Jednocześnie jednak jakby przeczuwajyi 
zarzuty, jakie go spotkają, Lorentowiez thi- 
rnaczy się nu wstępie: „Nie piszę historji. 
Nie wierzę w „objektywny” sąd krytyka, 
żyjącego w tej samej epoce, 00 pisarz oce- 
many. Jeżeli bistoryk literatury wapól- 
czesnej waży zusługi twórców, którym za- 
wdzięcza najlepsze swe wzruszenia, stanie 
się mimowoli panegirystę (Feldman); jeżeli 
mówi o autorach, którzy odeszli daleka od 
amurszalveli podstaw jego kultury nezucio- 
wej, moralnej i etycznej, — wówczua obni- 
nadmiernie lub zmieni zasadniczo war- 
tości, niedostępne dla swego umysłu (St. 
Tarnowski). T w jednym i w drugim w 
padku brak perspektywy dziejowej lub na- 
dużywanie perspektywy sztnoznej („poży- 
tek spoleczny”, służba jakiejś doktrynie) 
edejmują sadom powagę historyczności”. 

Nie podobna tego wyznania przyjąć bez 
zastrzeżeń, Krytyka zawsce będzie zależa- 
ło ad indywidualizm krytyka; zawsze będą 
pisarze przecenieni i niedocenieni; zawsze 
się będą ścierały zdania o literaturze tak 
współczesnej, jak minionej doby; jedynie 
tylko chodzi 6 to, aby krytyk zupamiętale. 
gorąco, namiętnie wierzył w słuszność wła- 
anego sądu. To jest. to, co Niemcy nazywa- 
Ja: Personlichkeit. 

Lecz ezyż po tym credo autorskim mamy 
czynić zarzuty p. Lerentowiczowi? Sądzę, 
że mie. To creda każe uważać jego pracy 
za szereg artykulów publicystycznych. ze- 
brunych przypadkowo w książkę Jako ta- 
ku, stoi „Młoda Polska” na wysokości zudn- 
niu, wyróżniając się korzystnie wśród in- 
nych prre tego rodzaju. Bo jeszcze ru 
elegancja, nawet głębia stylu tego pisurza 
przy lekkości i swobodzie, słowem: talent 


i jego piaurski sprawia, że czyta się te ezkice 


z przyjemnym, niesłabnącym zaciekawie- 
niem. Bądźmy mu za to wdzięczni. Prze- 
cież: „les diena sowffrent el autorisent forl 
bien chez les rois les choses, qui lewr font 
horreur dane les chemins de la canaille”, 


Mieczysław Finkelstein Ziębowsii. 


Warszawska Szkoła Sztuk 
Pięknych. 


aród, który chce się rozwijać zdro- 

wo kulturalnie powinien posiaduć 

wszelkie potrzebne ku temu waruu- 
ki normalne. Ucisk w jakiejkolwiek formie 
istniejący paczy i wstrzymnje rozwój kultn- 
ry, szczególnie kultury duchowej, jak to na 
sobie niestety my odczuwamy. Ślepy taki 
ucisk sprawil, że w dziedzinie takiej ważnej 
jak sztuka, będącej najwyższym wskażni- 
kiem rozwoju kultary każdego narodu, po- 
zośtaliśmy daleko w tyle poza nerodami 
zachodnia - europejskimi, a społeczeństwa 
nasze stało stę tak tępe i niecznłę na wszyst- 
ko co piękne, tak mało interesuje się obja- 
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wami tegoz piękna w dzielach sztuki, tak 
mulo okazuje ochoty do wyksztaleeniu w a0- 
bie zmysłu piękna, jak żadne inne w En- 
ropie. 

Rzecz przytym dziwna, to apatyczne i tak 
obywajneć się bez piękna społeczeństwo 
wydaje jednak wciąż z lonu swego artystów 
plastyków, odznaczających się nieraz dužy- 
my zdolnościami, ule ich ani odczuwa, ani 
przygurnia, lecz z lekkim sumieniem po- 
zwala nieraz g mamic, 

Wobec takiego zachowania się społeczeń- 
atwa, natnka u nas nie tętni życiem świeżym 
mie rozwija się, lecz tylko węgietuje, z dnia 
na dzień istnienie swe przewłóczy, co szcze- 
gólniej daje się odczuwać w Warszawie. 

Wszuk w Warszawie przez długie lata 
nawet szkoły sztuk pięknych nie mieliśmy, 
antyści nasi nie mieli gdzie kształcić się, 
czemu wprawdzie nic my byliśmy winni. 

Dążąc do zmszczenia wszystkiego co nu- 
sze i do ślepej rusyfikacji, rząd zamknął 
istniejącą peł uniwersytecie szkolę sztuk 
pięknych w 1883 r. i na otworzenie jej 
ponownie zezwolić nie choial, Powstała 
jedyniu miejska mala szkola rysunkowa, 

tórej zadaniem było (i jest) kształcić nie 
artystów, lecz rzemieślników. Otóż szkoła 
ta, poza szczupło zakreślony kręg swej dzia 
łalności wyjść nie mogła, u ea za tym idzie 
nie mogla się rozwijać, zatrzymała się na 
niskim swym poziomie, sztuce dabrze slu- 
żyć nie byłu w stunie, i wcale jej nie służy. 

Zaledwie przed ktlku laty, po nsilnych 
staraniach, pewne grono ludzi uzyskało po- 
zwolenie na otworzenie prywatnej szkoły 
sztuk pięknych a szerokim zakresie. Śzka- 
ła ta, poprowadzona przez młodych arty- 
atów, zaznaczyła się odrazu swym moder 
atycznym kierunkiem, który zerwał z sza- 
blonową rmtyną uświęconą w szkole ry- 
aunkowej, i po nowych drogach poprowa- 
dziła naukę rysunku, malarstwa i modelowa- 
nia. Szeroko i racjonalnie pojęty program 
nauki wprowadził także studja krajobrazo- 
we na wolnym powietrzu, jak równiez dzicł 
sztuki stosowanej, który coraz bardziej si 
rozwija. a z czasem przyczyni się do rozwo- 
ju przemysłu artystycznego u nas. 

Wystuwami prac uczniów swoich szkoła 
tu zwrócila na siebie powszechną uwagę 
i wywołała ożywione polemiki. Znależli 
się bezwzględni wielbiciele prowadzonego 
w szkole tej kierunku, jak również zawzięci 
przeciwnicy odmawiający mu wszelkiej 
wartości, przyczem odzywały się i głosy po- 
chwalujące dodatnie strony tam, gdzie 
byly onc widoczne, u krytykując słabe stra- 
ny. Bez pewnych wad czy braków, żadna 
podobna szkoła nie istnieje. Posiadala je 
więc i szkoła Warszawska, a praktyku dała 
możność wady te poznać i pracować nail ich 


usunięciem. 
Szkoła ta powstala u nas bardzo na czasie, 
bruk jej odezuwano bardzo; wiele ona 


przyczynić się może do podniesieniu arty- 
stycznego m nas, lecz aby mogla godnie 
spełniać swe zadania, powinni z prywatnej, 
jaką jest, stać wią krajową lub eo najmniej 
miejską, i mieć byt zupełnie zabezpieczony. 
Instytucja tego rodzaju prywatnie dingo 
istnieć nie może, nie może ona bowiem 
utrzymać się z opłat za naukę, gdy sę na- 
wet wielkie i zbyt uciążliwe dla ubogiej mto- 
dzieży sztuce się poświęcającej. Kapitały 
rywatne podtrzymujące taką szkołę pred- 
kę się wyczerpią, u wóz się stanie wtedy? 
Czyż tak konieczna instytucja naukowa ma 
upaść i zostać zwini: Czy też ma liczyć 
na ofiarność publiczną i wegotować mizer- 
nież Zdaje się, że powinno być inaczę 

Ci, co szkolę tę założyli i wysturali się 
o pozwolenie na jej istnienie, powinni do- 
Jożyć staran, by w jak najprędszym czasie 
szkole ta stóla się instytucja krajową lub 
miejską, by jej dalsze istnienie i rozwój na 
trwałym oparty się gruncie, — to jej się 
bezwarunkowo należy. Idąe z prądem cza- 
sn, nnikając jednak lrańcowej przesady 


szkoła ta wykształci nietylko szereg urty- ' 


PRAWDA. Z 
stów z większym czy mniejszym talentem, 
ałe ksztalcić hędzie i publiczność watszaw- 


ską. Szkola ta wplynie z czasem un oży- 
wienie się wystaw sztuki u nas i na podnie- 
sienie ich poziomu artystycznego. Trzebu 
bowiem mieć nadzieję, że starzyzna, juku 
zwykle wieje ze ścian Zachęty, uskępi miej- 
sen sztuce żywej, młodej, tryskającej werwą 
i uezuciem, sztuce idącej i rozwijającej 
razem z ogólna-enropcjską, a pr 
jaka jeszcze dzieli tę ostatnią ad naszej, wy- 
pelni się z czasem, anbardziej, że ogólny 
rozwój kultury naszej mnsi nareszcie na 
normalne wkroczyć tory. 


W. Trojanowski. 


Od nieduwna zjawiuć się zaczęty w han 
dlu księgurskin różne wizerunki poetów 
Gzy muzyków naszych. Xə one wszystkie 
hardzo malej wartości artystycznej. Dużo 
lepsze, wyszły nakładem księgarni C'entner- 
szwura w Warszawie, gdyż portrety Cho- 
pina i Krasińskiego są repradukcjami z do- 
skonałych dzieł Ary Schąffero; malowane 
z natury, dają nam dokladne pojęcie o ry- 
sach i wyrazie osób portretowanych. Dwa 
inne portrety: Słowackiego i Mickiewicza 
si. slabe, żnłować należy, że nakładca nie 
zwrócił się o ich wykonanie do którego 
z utalentowanych artystów naszych, któryby 
wykonał dwa dzieła sztuki. Prace zaś p. 
Mordusewicza, jak wszystkie inne tego ar- 
tysty, drewniane i lnlkowate, wartości arty- 
stycznej nie posiadają. 


Teate Maly: „Syzyfowe Potamstwo”. Sztu- 

ka w 4-ech odsłonach, Władysława Ja- 

atrzębiec-Zalewskiego. Reżyserawał Michał 
"Tarasiewicz. 


ypróhowany przez prasę war- 

szawską system klepania mto- 

ra po ramieniu, gdy „ndało 
mu się” popełnić jakąś powieść lub sztukę 
jest niezmiernie wygodnym zwyczajem. 
Wyłącza on wszelkie cieniowanie stopni 
uznania, wprowadza do krytyki ten ciepły 
ton życzliwości, który przestał już być po- 
dejrzanym, bo stosuje się go czasem nawet 
względem nieznajomych, a przętym wy- 
twarza on tę miłą, koleżeńska atmosferę, 
wobce której ginie zupełnie bajka o dzie” 
lącej niegdyś antorów i krytyków niechęci. 
Krytyk spokojnym wzrokiem spogląila dziś 
w przyszłość, bez obawy, że imię jego bę- 
dzie kiedyś tak chlubnie cytowane juk na- 
przykład nuzwiska Osińskich, lub Tretja- 
ków, aie angażuje się i jest pewny, że jak 
pusty, nudęty pęcherz zdoła się utrzymać 
na powierzchni jutrzejszych nawet fal. 

Ale sę utwory, do których chętnie sam 
stosowałbym ten mdły zresztą ton, gdybym 
sie nie buł, że głos mój adrazn zmiesza się 
z ogólnym chórem. Bo tego bułbym się 
doprawdy. 

Sapa Potomstwo” należy da tego 
gatunku utworów, w których niema co ga- 
nić, ale też niema nad czym się unasić. 
Sztuka jest w miarę zajmująca i w miarę 
zubuwna, szczególniej, gdy pun Noskowaki 
przyprawi sobie nos na piętnaście centime- 
tirów i wymową naśladuje „handełesa”, 
choć gra rolę bankiera. To jest bardzo 
zabawne. 

Porównywano utwór p. Zalewskiego 
z „Moralności pani Dulskiej”, ale „Syży- 
fowemu Potomstwn” brak tego zacięci 


coia 
satyrycznego, które w komedji Zapolskiej | 


odgrywa pierwszorzędną rolę. Pin Za- 
lewski przedstawił zbiedniałę rodzinę oby- 
watelaką, która przenosi się do miasta 
z zamiarem otworzenia pension de famille 
i odzyskania straconego na roli majątku. 
Twórcą projektu jest najstarszy synalek 
pp. Chorążeci 


I 
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pewnia sobie bezplatne mieszkanie w ele- 
ganckim pensionie, ale jest on w nim właś- 
ciwie jedynym penajonarzem i pięknie po- 
ane przedsiębiorstwo kończy się po 
upływie krótkiego czasu zupelnym bankrn- 
ctwem W dodatku plany matrymonjalne 
dwuch córek pp. Chorążeckich nie doche- 
dzą do skutku, słowem, rodzinie całej gro- 
zi wina. Ale w tragicznej tej chwili w za- 
hukunym przez rodzinę starym Tarnsiu 
Chorążeckim budzi się właściwy Saturnin, 
który twardą ręką chwyta znów rządy do- 
mu, sprzedaje manatki, za resztki majątku 
bierze dzierżawę i wywozi rodzinkę na 
wieś, 

Nu ogół biorąc, postacie sztuki są dość 
banalne, a rysy. w które wyposażył je an- 
tar nie posiadają nawet nowych gzczegó- 
łów; eą to postacie z literatury. To samo 
oea EY mcżna o fabule Jest onu 
prosta, a tam g zie autor spotyka się z trud- 
nościami, rozwiņzanin ich nie należą do naj- 
szczęśliwszych. Tak np. bogaty stryja- 
szek, Majchrzycki nie może się ożenić 
z Cesią, gdyż w ostatnim akcie p. Chorą 
żecka oświadeza mu, że małżeństwa to jest 
niemożliwym, gdyż nawet onu, pani Chorą- 


| żecka nie wie dokt,dnie, kto jest ojeem 


Cesi: czy jej tatuś, czy też sam stryjaszek, 
Majchrzycki. Pokrewieństwa p. Chorą- 
żeckiej i p Mnjchrzyckiego wydaje nam się 
odrazu podejrzunym, ale nie przypuszoza- 
liśmy dotąd, by było ono tak starej duty, 

Bohaterem sztuki powinienby być zepsu- 
ty synalek pp. Chorążeckich, Jaś, autor 
jednuk narysował go tak szablonawo, że 
ginie on wśród akcji, a w dodatku p. Len- 
czewski tak go postrzępił, że w każdym ak- 
cie wyglądał on inaczej i pozostawały w 
nim niezmiennymi tylko gwałtowne ruchy 
i giesty p. Lenczewskiego, od których trzę- 
sły się wiotkie kulisy Teatru Małego, a 
widzowi tak samo jak kulisom udzielał się 
przykry niepokój i zdenerwowanie, na któ- 
re w sztuce p. Zalewskiego i w roli Janka 
zupełnie niema miejscu. 

O wiele lepiej wy wiązały się ze swych ról 
p. Łącka-Pawłowskai Dobrzuńsku, ale eo 
pruwda role Cesii Wirgi jak również po- 
stuć stryjsszka odtworzona przez p. Orliń- 
skiego były najlepiej postawione przez au- 
toru w samej sztuce. 


Stefan Gauchi. 
=- 


Zebranie dyskusyjne 
Zjednoczenia Posiępowego. 


Dnia 24 listopada w Zjednoczeniu Postępu- 
wym poświęcono wieczór dyskusyjny stoam- 
kom narodowościowym półwyspu Bałkań- 
skiego. 

Dr. A. Białobrzeski wygłosił wyczerpujący, 
źródłowo opracowany referat, obraznjący sto- 
runki narodowościowe na półwyspie Balkań- 
skim i dzieje kształtowania wynikających 


pa nich zagadnień politycznych ze azczegółnym 


uwzględnieniem snekaji Bośni i Hercegowiny, 
Referent dal krótki zarys historyczny usiło- 
wań zasadniczego zreformowania państwa 
attomaiskiego, zaczynając od reform Selima 
I-go w końcu XVII wieku do zwycięstwa 
ruchu młodotureckiego i przywrócenia konsty- 
tneji; scharakteryzowni zakolisuwe zabiegi dy- 
plomacji podczas powstania w Bośni i Herce- 
gowinie w 1876 roku, plany rosyjskie owład- 
nięcia Konstantynopolem, rokowania z Au- 
strją, rolę, jaką w uich odegrał ks. Bismark, 
zerwanie przymierza między Niemcami i Au- 
steją, tajną Umowę rejchstadzką z lipea 1876 
rokn, uznaną <a traktat obowiązujący w stycz- 
niu 1877 roku, przytaczając ją w dosłownym 
brzmieniu —Rosja w paragrafie 1-ym tej umo- 
wy uznaje, że Bośnia i Hercegowina, ani w ca 
łości, ani częściowo każda z nich, nio mogą 
być przyłączone do Serbji i Czarnogórza, a w 


ich, który w ten sposób za- Í paragrafie 8-ym przyznaje Austcji prawa zająć 


i administrować Bośnię i Hercegowinę, misje 
giencraia Jgnatjewa podczas rokowań o rewi- 
zję traktath w San Stefanu z propozycją, żeby 
Austrju zaanektowala Bośnię i Hercegowinę, 
a Rosji nie przeszkadzała w wykonaniu trak- 


tutu San Stefsńskiego, uznanie praw Anstrji , 


na kongresie w Berlinie, do okupacji Bośni i 


Hercegowiny, utrzymywania załóg w Sandżaku | 


Nowobazarskim i rozazerzania sfery wpły- 
wów poza Mitrowieę: opuszczenie wzmianki o 
czasowym charakterze okupacji przy zamianie 
protokulu z dnia 15 lipca 1878 r. na formalną 
konwencją między Turcją i Austrja w roku 
1879, w zamian za co Austrja wspólnie z An- 
glją miala poręczyć nietykalność posiadłości 
Turcji, lecz później cofnęła się od podpisania 
odpowiedniego zobowiazania. Trzydziestoletnie 
rządy avstryjacko-węgierskie w Bośni i Her- 
cegowinie, zaznaczyły pewien dodatni wpływ 
ekonomiczno - gospodarczy, przeprowadzenie 
dróg bitych, kolei, zakładanie szkół, poszana- 
wanie narodowości i religji ale i ujemny, nie- 
uregulowanie sprawy rolnej, wielki ucisk poli- 
tyjny i rządy na podstawie praw wyjątkowych 
a drugiej strony. Podkreśliwszy doniosłość atra- 
tegiczną i polityczną Bośni i Hercegowiny. 
opisal jej położenie gieograficzae, skład mies: 
kańców, bogactwa naluralne, uklad społecz- 
ny i podział wyznaniowy — blisko 700 tys. 
prawoslawnych, 600 tys, mabometan, przeszło 
800 tys. katolików, —rozhieżność sympatji 
dażności politycznych, żywiolowe wzmaganie 
sią prądów konstytucyjnych i autonomicz- 
nych, stosunek do anckaji poszczególnych 
1ęrupowań ludności, nastroje i pogłądy ujaw- 
nione w stosunku do aneksji przez Ślowian 
Austro-Węgier, dążenia do polączenia Buśni 
i Hercegowiny z Chorwacją i Dalmacja i utwo- 
rztmia dla mich samadzielnej organizacji pań- 
stwowej pod berłem Ilabsburgów z przemianą 
dualizmu ua trializm austryjacko-węgiersko- 


surbsko-chorwacki, marzenia o przekaztałce- | 


„io dualizmu w federalizm z możliwie niewiel- 
kimi jednostkami federacyjnymi na podstawie 
szerokiej demokratycznej nutonomji narodo- 
wościawej i o wytworzeniu ośrodka, na około 
którego zgrupowalaty się w przyszłości cała 
Słowiańszczyzna, domniemane sympatje dla 
tych planów następcy tronu arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda, jego wpływ na sprawy 
państwowe, rolę br. Aehrenthala jako mę 
zaufania następcy tronu, czynią politykę za- 
gianiczną, jaką roznacząf, i trudności, z kló- 
rymi się spotkał; przeciwstawiającą się tym 
planom propagandę wielkoserbską, ideje pañ- 
stwa wielkoserbskiego i skupienia naokoło 
niego południowej Slowiańszczyzny, wykłu- 
ezanie się wzajemne tych prądów i przewagę 
Jaką zyskał przez aneksję Bośni i Hercegowi- 
ny prąd, dążacy do skupienia Słowian połud- 
viowjch pod berłem Ilabsburgów, obawy, że 
anekuja jest początkiem ekspansji ua półwy- 
sep Bałkański i grozi w przyszłości pochłonię- 
ciem Berbji i Ozarnogórza, co wywołało wiel- 
kie wzburzenie w owych paistewkach i może 
wywołać zatarg zbrojny. Znznaczając ko 
nieczność anekaji dla Austro-Węgier referent 
uznaje, że była ona dokonaną w wysoce nieud- 
powiednim momencie i tormie pod względem 
etycznym, wyraża Żywe sympatje dla vuchn 
konstytucyjnego w Turcji i życzy im powodze- 


j 


nia, uznaje plebiscyt bez wszelkiego nacisku ; 
za jedyne sprawiedliwe rozstrzygnięcie przy- ! 


należności Bośni i Hercegowiny, a nie prawa 
historyczne, traktaty dyplomatyczne i preten- 
nje państw ościennych i wychodząc z założe” 
nia, że glos decydujący powinni mieć tylko 
tami mieszkańcy tych krajów, wskazuje, że na 
obradach koalicji południowo-słowiańskiej w 
dniu ]6 października delegaci Bośni i Herce 
gowiny wypowiedzieli sie za polączeniem 
z Uhorwacją i Dalmscją i utworzeniem samo- 
dzielnej organizacji państwowej pod beriem 
Habsburgów, należy więc głosy ich uznać za 
miarodajne i życzyć najszybszego urzeczy- 
wistnienia ich żądań z gwarancją pełni swo- 
bód konstytneyjnych. 

Odyowiadzjąc na pytania i zarzuty referent 
wyjaśnił, że przytoczył poglądy : opinje dele- 
gstów Dokni i Ilereegowiny, Słowian austry- 


| zjednoczenia na podstawach bizantyjskich i 
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jscko-węgierskich, ideje wielkuserbskie i wy- 
nikający z nich nastrój Serbji i Czarnogórza, 
nie wchodząc w krytyczny rozbiór i w ocenę 
możliwości urzeczywistnienia takowych, gdyż 
należy uszanować idejawy stosunek do anek- 
sji stron bezpośrednia zainteresowanych i uwa- 
żać przytoczone motywy za robione w dobrej 
wierze. Odnośnie do zarzutu popieranła polityki 
niemieckiej przez Słowian anstryjacka-węgiar- 
skich, to jest on nieuzasadniony, gdyż chodzi | 
właściwie o Ścieranie się dwuch pradów, z 
których jeden pragnątby federacji Slowian na 
podstawach zachodnio-europejskich, a drugi 


właściwie teu drogi dotychczas zawsze i wszę- 
dzie popierał politykę niemiecką: nie można 
przyjąć za miaradajne w sprawie aneksji | 
wskazania imperjalistyczne, traktaty dyploma- | 
tyczne i pretensje państw sąsiedoich, gdyż 
byłoby to naankcjonowaniem przemocy i gwal- 
tu; o losach narodu powinien stanowić wolny 
wypowiedziany bez wszelkiego nacisku głos | 
ludu. 

Po referencie przemówił p. Łypecewicz, za- 
strzegając sobie głos co do politycznego zna- 
czenia sprawy Bośni i Hercegowiny, uważa za 
konieczne uzupełnić referat kilkoma jeszcze 
danymi faktycznymi, tyczącymi się stosnnków 
narodowościowo - wyznaniowych i społeczno- 
ekonomicznych w Bośni i Hercegowinie, Bośnia 
i Hercegowina razem, co dv przestrzeni, mniej- 
sze znacznie od połowy Król. Polskiego, a 
trzy razy słabiej zaludniane, leżą w sercu ziem 
serbsko-chorwackich. W czworoboku obej- 
mującym Dalmację, Isteję, Kroację, Sławonię. 
poludniowo-zachodnią część Węgier, Bośnię, 
Ilereogowine, Królestwo Serbskie, Starą Ser 
bję i Czarnogórze mieszka zwartą masą prze- 
szlu B miljonów Indności, mówiącej jednym 
językiem, choć różniącej się wyznaniem i alfa- 
betem, łacińskim n katoliko-chorwatów, cyry- | 

| 


licą n Serbów obrządku wachodniego W Boś 
nii Hercogowinie mamy około 420/, prawa- 
slawnych, 350/, mahometan i 2107, katclików. 
Uświadomienie naroduwościowe niewielkie; 
Serbowie-imalometnnie nważają się za Tur- 
ków,pamimo że mówią tylko po serbo-shorwac- 
ku: ciągna do Tareji i nważaliby sobie za 
ujmę należeć do Serhji. horwaci-katalicv da- 
żą do zjednoczenia stę z Chorwacją. Rząd an- 
atryjacki, łagodząc walki wyznaniowe, zakla- 
dając oprócz wyznaniowych, szkoły ogólne; do 
których vczęszczają wszystkie wyznania — a 
wykłady odbywają się po serbo-chorwacku— 
przyczynia się uboeznie do stworzenia jed- 
nostkr narodowej zamiast wyznaniowej. Co | 
się tyczy atosunków społeczno: ekonomicznych 
należy zaznaczyć. że 88 %/, ludności zajmuje 
się rolnictwem. Z tych 880/4 około 330%, sta- 
nowią drobni właściciele rolni—wszyscy pra- | 
wie malometanie; 38*/4%/, stauuwią „kmeto- 
wie”, 11149, „kmotawia” į właściciele rów- 
nocześnie, 1,13%/, „agowie”, wielcy właści- 
ciele — mahometanie. „Kmetowie” są ta wie- | 
<zyści dzięrkawcy, obowiązani oddawać od !/, | 
do */, zbiorów właścicielowi, „Kmetowie” 
są prawie wyłącznie chrześcijanie. Rząd po- , 
gorszył ich położenie, zamieniając opłaty w 
naturze na pieniężne » nic dla nich nie zrobił, | 
nie chcąc nię narażać mahometannin—właści- 
cielom, na których się chciał oprzeć przeciw ; 
reszcie. Nicrozwiązana kwestja agrarna obo- | 
strzona rozpadanietn się „zadrugi” pod wpły- | 
wem kapitalizmu, zaognia stosunki narodo- ' 
wościowo-wyznaniowe i wzmaga rewolucyjny 
nastrój ludności. 

Okupacja Bośni i Hercogowiny kosztuje 
Austrję już od 6 do 10 mil. koron rocznie, nie 
licząc procentów od wydanych na pacyfikację 
około miljarda koron, 
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W numerze 10 Votum Seperatum czytamy 
bardzo ciekawy i cenny artykul p. t. państwo- 
wość i kultura narodowa podpisany Wł. Ra- 
wicz-Szczerbo. Autor dowodzi faktami, że 
rozwój kultury jest ściśle zależny od warun- 
ków politycznych i że mrzonką jeat dążenie do 
rozkwitu kulturalnego tam, gdzie niema poli- 
tycznej wolności, „Naród podbity traci moż- 
ność twórczości państwowc—apotecznej, która 
jest szezytem jego dorobku kulturalnego. 
Ustaje twórczość prawodawcza, mająca wpływ 
tak wielki na dziedzinę jego uczuć i wyobra- 
żeń etycznych, moralnych i prawnych. Insty- 
tucje publiezne i szkoła stają się przewodni- 
kiem i rozsadnikiem obcej kultury i cywiliza- 
cji. Żywa łączność między warstwami oświe- 
conymi i indem i kulturalne oddziaływanie 
tychże na lad zostaje zerwane. Dla twórczości 
kulturalnej pozostaje jedynie sfera stosunków 
prywatnych i rodzinnych które w warunkach ży- 
cia nowoczesnego stanowczo nia wystarczą dla 
utrzymania status gno kulturalnego. Wreszcie 
ucisk polityczny, gdy wytworzy obniżenie ide- 
ałów i upację, zabija twórczość artystyczną 
narodn, tamuje lub wręcz uniemożliwia pracę 
kulturalna, podjętą z inicjatywy prywatnej 
u wyzysk ekonomiczny w tej lub innej formie 
utrudnia spoleczna dojrzewanie warstw ludo- 
wych, Jedynym znamieniem kultury natodo- 
wej pozostaje język, który ubożeje wyrugowa- 
ny z nauki i życia publicznego”. NE 

Autor dalej zwraca uwagą ua obniżanie się 
naszego poziomu kulturalnego, na ciąglą i nie- 
uchronaą emigracją inteligiencji, a zwlaszcza 
wybitnych ai} naukowych i artystycznych 2a 
granicę, na zanik kultury polskiej nu wschod- 
nich i zachodnich kresach, na upadsk wszel - 
pracy naukowej w kraju, „Dwadzieścia 
miljonów Polaków wydaje pod względem umy- 
słowym mniej niż 5 miljonów Szwedów” pisze. 
„A nasza twórczość artystyczna czyż dorów- 
nywa naszej liczebności? A nasze piśmien- 
nictwa perjudyczne? A oświata iudowa?”. 
Smurna to prawda — ale prawda. 


M. 


Memorabilja polityczne. 
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najnowszej fazie rozwoju kwe- 

stji Wschodniej pierwsze miejsce 

zajmuje tocząca sie obecnie wy- 
miana not pomiędzy gubinetami petorsbura- 
kim i wiedeńskim, Rosja stała się rzeczniczką 
sprawy ałuwiańakiej i gorliwą przedstawioieł- 
interesów tej polityki, którą popiera an- 
gielska grupa mocarstw, w przeciwatawieniu 
do grupy austryjacko-niemieckiej. 

Odpowiedź rządu austryjackiego na drugą 
notę rosyjską juź została doręczona w Petera- 
burgu., jednocześnie zań hr. Berchtold, opusz- 
cza stolicy Rosji, W związku w tą zmiuną 
ambasadora ma pozostawać fakt, że stanowis- 
ko bar. Aerenthala jest zachwiane, Rosja 
utrzymuje się podobno na stanowisku ściśle 
zgodnym z Anglją w kweatji konferencji i ol- 
staje przy twierdzeniu, że v prawności aneksji 
Bośni i Hercegowiny muszą zadecydować 
wszystkie mocarstwa podpisane na traktacie 
berlitskim. Co więcej, — w tych dnineh, za- 
raz po uroczystościach jnbileuszu Franciszka 
Józefa, Rosja ma założyć formalny protest 
przeciw aneksji i notę w tym przedmiocie ro- 
zesłać du wszystkich mocarstw. Jesli istotnie 
takie jest stanowisko Rosji, to możemy twier- 
dzić na pewno, że odpowiedź har. Aerenthala 
byla odmowną, a do takiego wniosku upoważ- 
niają nas jednoczesne, znane odkrycia pół- 
urzędowego Neues Pester Journal, które 
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ogloszone zostały najwidoczniej w intencji 
skłonienia Rosji do zaakceptowania poiityki 
amstryjackiej. Lecz ten ostatni Środek był 
chybiony. Rosja wolala wdać się z rządem 
|  austryjackim w polemikę, aby tem mocniej za- 
akcentować ze awej strony polrzebę zwołania 
konferencji i tym natarczywiej obstawać przy 
swoim programie, W nader ciekawym arty- 
kule półurzędowego dziennika Rossja znajdu- 
jemy przysnanie prawdy wszystkich rewelacji 
Nvues Pester Journal a nadto przytoczone 
jeszcze inne, nieznane dotychczas fakty o prze 
biegu i charakterze układów rosyjsko-austryjac- 
kich 2 przed łat przeszło trzydziestu. Poufny 
organ gabinetu petersburskiego nie robi z nich 
żadnej tajemnicy lecz nawet na poparcie jeh 
przywodzi historję panowania Aleksandra II 
przez Tatiszczewa, oraz wydaną w roku ze- 
szłym przez Gorjainowa, na podstawie doku- 
menlów z ministerjum spraw zagranicznych, 
o kwestji Bosfuru i Dardanellów, Przytacza 
Jeszcze tajną umowę, podpisaną przez ks. Gur- 
czakuwa i hr, Andrsssego podczas kongresu 
berlińskiego w dniu 13 lipca 1878. a z tego 


wszystkiego dochudzi do takiej konkluzji, że ; 


„aneksja Bośni i Hercegowiny nie może być 
prawnie ustuloua przez umowy tajne, zawie- 
rane między dwoma państwami, lecz— jako 
sprawa obuhodząca całą Europę—winna pudle- 
gać rozsirzy gnięciu przez ogólną konferencję 
mocarstw.” 

Państwo rosyjskie zatem nie czaje się bynaj- 
muiej w omawianej kweatji skrępuwanym 
przez umowy i negocjacje prowadzone z Àn- 
strją w lutach medmdziesiątych zeszlego 
wieku”. 

Jeżeli można wierzyć doniesieniom berliń- 
skim, w kulach wpływowych wiedeńskich skut- 
kiem postawy Rosji, liczne głoay oświadczają 
się za koniecznością kanferencji. 


* « 
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Amstrja w obecnej chwili ma przed sobą ; 


nietylko kunfiikt z Turcją i Serbją, konflikt 
o którym w Wiedniu sądzą, že sum przez się 
nie duprowadziłby do wojny, gdyby poza p 
stwami skepionymi okolu Angliji, nie stala Ro- 
sja, chuciuż ona sama nie okazuje dotąd naj- 
mniejszej ochoty popierania swych żądań 
orężem. 

Austrja, której rząd miat być potężną egidą 
dia rozwoju żyjących pod jej sktzydlami na- 
rodowości, okazuje się być daleką od spelnie- 
nia lej użytecznej 1 szczytnej roli. Prądy 
giermańskie są zbyt przemożne w połityce 
1 w calej maszynie palistwowej, Skutek zaś 
taki, że ze wyrostem uświadomienia własnej 
siły, Blowianie nie chcą puddawać się brutal- 
nej przewadze Niemców i na wszystkich punk- 
tach zaczynają czynnie występować o należne 
im prawo. Namiętue wzburzenie Ozceków 
doszło w Pradzo du objawów jaskrawych, za- 
znaczyło się w tych dniach krwawymi ofiara- 


mi i niewiadomo jeszcze jak zakończą Się za- | 


burzenia, które dzienniki wiedeńskie 1 berliń- 
akie nazywają juź wprost rewolucją, Krążą 
pogłoski, że w stulicy Czech ma być zaprowa- 
dzony stan wyjątkowy. 


Nie tak jeszcze tragicene, ule równie na- 
miętne odbywają się demonstracje anti-austry 
„Jackie w Rzymie i innych mias 
Sypią się wyrnysły i grożby przed gmachem 
ambasady austryjackiej, Stara nienawiść Wło- 
chów, pamiętna tyranji austryjackiej w Medjo- 
lanie i w Wenecji udżyla z dawną wściekłaś- 
cią z powodn zatargu o uniweraytet. "Urój- 
przymierze ud struny włosko-ansiryjackiej 
nie przedstawia, jak widzimy, obrazu budują- 
cej zgody, przeciwnie, wybuchy gniewu ludu 
włoskiego zdradzają bliskie juž nadejście cza- 
ai, w którym rząd nie będzie mógl iść 
ręka w rękę z Anstuja, lecz przystanie du gru- 
py zachodniej, 

Rzecz prawie pewna, że w kuflikcie bałkań- 
skim Włochy nie będą słać czynnie po stronie 
anstryjaekiej, lecz muszą bracić wlasnych iti 
teresów przy pomocy iunej kubinacji. By- 
alzie to zarazem koniec trój przymierza. 


ch wluakiob. , 


Wspólregient Franciszka-Józefa, który ma ; wa celu popieranie i ochronę handlu na Ocennie,Spa- 


wkrótce być wyznaczony i który właściwie 
będzie następcą koronowanego jubilats, obej- 
muje rządy monarchji dualistyrznej w warun- 
kach niezwykle ciężkich, prawie zupełnie pa- 
dobnych do tych, wśród których przed laty 
sześćdziesięciu wstępował na tron sędziwy ce- 
8arz austryjscki. 
Se P. 


Otrzymaliśmy z prośbą o opublikowanie: 


Komitet zarządzający Kasą pomocy dla 
asób pracujących na polu naukowym imie- 
nia J. Mianowskiego podaje do wiadomuści, 
że z fundacji Stanislawa Rotwanda i Hipolita 
Wawelberga, zatwierdzonej przez władzę rzą- 
dową, przyznana zostanie w r. 1909 nagroda 
pieniężna imienia piolesora Adolfa Pawińskie- 
go w wysokości rb. 600 za najlepszą z ogło- 
szonych drukiem w języku polskim, w ciągu 
trzech ostatnia ubiegłych lat t. j. 1906, 1907 
i 1908 pracę, odnoszącą się dv historji pol- 
skiej, Z dzieł równej wartości naukowej 
pierwszeństwo do nagrody służy dzieła, mają- 
cemu za przedmiot opracowanie matecjałów 
zebranych przez pruf. Pawińskiego. Stusow- 
nie do ustawy Kasy i do zastrzeżeń władzy, 
przyjętych przez uliirodawców, nagroda ta 
może być udzielona jedynie poddanemu rusyj- 
skiemu, o ile nie przebywa zugranicą, bez pv- 
zwołania rządu, z% dzielo przez cenzurę dozwa- 
lone, choćby wydane zagranicą, Jakkolwiek 
Komitet zarządzający Kasą będzie usiłował 
zebrać dla oceny kwalifikujące się do nagrody 
prace wydane w latach wymienionych, dla 
uniknięcia jednak przevczeń prusi o skladanie 
prac, o których mowa, w biurze Komitetu 
(Niecała Nr. T) lub na ręce jednego z calon- 
kuw Komitetu. 


KRONIKA. 


=e 


— W pierwszych dniach gradniu wyeuszyiy s Kra- 
howa do Bośni 3 baraljoay LJ putzu piechoty (t. aw. 
Krakawskie dzieci). Przed 80 lsty tenże pulk zdo- 
bywał wraz 2 dwoma innywi galicyjskiwi stolicę Bośni 
oazajewo, 


— Doia 29 listopada otwarto sanatozjum dla 
chotmków w Rudce pod Nowuminstiwia, 


su- 


— Poseł alzacki w parlamencie niemieckiu oåwiad= 
ozył, że jeśli Niewcy chug umiumuśliwić odwet ze 
»itony Francji, wiawi utworzyć raeczpospolitą ulznc- 
www 


— prowa uudażyć | dupowalctwa jw Maginteacie 
Warazawskia, o czym obszorne rewelacja publikował 
„Goniew”, wkroczyła ma drogę sądową. Prokurator 
luby sądowej Warszawskiej poleci sguziemu Jo apraw 
najwyżej wagi Uugińskewu przeprowadzić śleda- 
cwu. ltadca wagniracki śliolędeki pudczia duko- 
nywanią u niego rewizji przes przedatawicieli władzy 
sąUowej i policyjnej wyserzątum z rewolweru putba- 
wił się życia, 


— przywódca galeyjskich Narodowych Dowukra- 
tów | preses Kula yolskiego otreymal od wasirex Fi 
udzka Józefa ktayz kowundorski Leopolda, Faki 


Ten jest wazony ca imatfostAcyjuą uagrudą dla Po- | 


lakow zu poparcie nueksji Boga ı Hurceguwiny. 


— Glońna w swoim czasie Jsprawa o zabójstwo wa- 
Jarza paryskiego Biwisheila i teściowoj jegu p. Japy 
została wznowioną przy hardzo stausacyjnych okolicz- 
nościach, kióre jej usdają pewien polityczny interea. 
Podejrzywaja, iå mordu tego dupościł« się żona Stein- 
heila z niewiadowymi wapólnkami, Jej cez puzypi- 
sują obecnis zubdjstwu b, prezydzuta Iepuvbki Fe- 
lixa Faura. Sludaiwo weuswi wigo i tę, przebrziwiałą 
sprawę tajemniczej śmierci bylego peazydou 34 


— Z Nowego Jorku doouszą, iż w zeaulis-je wyna- 
rzeń Wilhelma JI Japoaja zawarla se Stanami Zjed- 
noczonjini Ameryki Północnej konwencję. wajęcą 


e 


kojaym oraz ochronę nieenleżaoświ Chin. 


— W boldzie jubileuszowym, złożonym przez de- 
legację szlachty nustryjackiej, niezwykle liczny udział 
wzięła azlacbta galicyjaku, co awrócila powszechną 
uwagę. Krótkie przemówienie do Galicjan Cesarz 
zakończył słowami „Ibr seid die Treusteu” ;(jeeteście 
majwierniejsi). Bioracy udzłał w tej delegacji znany 
malarz Wojciech Kosek uwieczni rem epizod na 
plóime kn pamięci poddnuych, 


— Frojekt nowej pożyczki gpańwwowej na 
450,00,000 rh, będzie rozpuwywany na tajnym po- 
siedzeniu Dumy przed 14 grudnia 1. b. Pożyczka ta 
ma służyć na pokrycie kcórnotorminowych G00/, 20- 
bowiązań pnoatwowych, których termin upływa dn, 14 
maja r, p. w sumie 3U0,U00,U00 rb. i na pokrycie nis- 
doboru budżetu w samio 150,000,009 rb, 


— W Krakowie w rocanicę àmierci poety dn, 28 
z, m, wystawiono pnemat dramatyczny Wyspiańskiego 
„Noc Listopadowa”. 


— Zmaoy orgovizmor i kiorownik chrzęścijabskia- 
go (konterwstywnegu) Związku Robotniczego „Jed- 
ność” w Łodzi Jan Brzechol po trzymiesięcznym Wig- 
sleniu soar jako pruski poddany wydalony 2 grania 
irja 

— Kongregacja rytualny w Rzymie przychylnie 
orzekla kwescję beatyfikacji Jana Budes, fundatora 
kongregacji $-go Sercu Jezvse i Marji oraz Ntienne’s 
Gvónuim i Theophaza Vunarda, misjonarzy umęczo: 
mych w Chmach. Mówmeż słynna jaanowidsącą 
z Paray le Monini, Murja Alacoque zostaja kanoni- 
zowaną. Kosei zatem zbpyacił aig o traech nowych 
świętych w wieku XX-ym, 


OBFLATR". 


Na wpisy dla biednych uczniów szkół 
prywatnych polskich od pracowników T-wa 
Nikopol-Marjupolskiego w Sartunie: 

Z. Wasilewski rb. 10, T. Jablkowski 
rb. 10, T. Kobyliiski rb. 3, St. Kleinsznek 
rb. 1, J. Tomaszewski rb. 1, Bt. Prauss rb.3, 
St Hegner rb. 2, Bt. Porudowa 
Jankowski rb. 3, H. Cywiński rb. 
larski rb. 1 kop, 50, Z. Gorazdowski rb. 3. 
G. Weker rb. 3, J. kizewnieki rb. 2, J. Wo- 
roszyłlo kop. 50, Z, de O*Byrn kop. 50, J. 
Tarkowski rb. 1 kop. 50, A. Misiewski 
kop. 50, J. Szaniawski kop. 50, W. Lenk 
rb. 1, A. Kozikowaki 1, Z, Mierzyński 
. 50, 8. Szezawiński rb. 2, 

Nu szkołę Kultury Łulsazej Adam Rosz- 
kowski z Warszawy rb, 2. 

Nu wpis dla stwianiu ©, 3. rb. 8. 


Książki nadesłane do Redakoji, 


— W. M. Lecky: „Duieja woluej myśli w Europi." 
Kraków, Gebuihaer | Sp Warszawa,  Geliethiue 
i Woli. 

— Bełza | Hornin; „U attusanym potworza*, Lwva, 
1909, Towarzyaiwo Wydawnicze. Warsanwa, B, Wun- 
4 | 

- Mieczysław Srokowski: „Tel 
wońci literackie, Lom JIL Warszawa, 8 

— Tadeusz Juroszyński: „W nuwissach życia”. Nu- 
woici hterack.e, Tom IV, Warszawa, St, Bndowski 

- Alied Konar: „W svrenlin groda”  Warszn= 
wn, Grbeihner 1 Wolf, 

— Mieczysław Kudelkn; „loeżje* Lwów. Księg. 
polska B. Kolowieckiegu, Warssuwa, Wende i $-ho, 
Kijów, Leon (dzikowaki, 


SPROSTOWANIE: W numerze 48, w artykule p. t 

Boykatt” powiuno być; „Barnej we wrzesniu 1840r." 

1840 i „wygnańcy na Kaukqzie nuzywają się 
"144 arnica” 


a 
mini 


604. 


PRAWDA. 


DB 49. 
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Zdrowie jest najcenniejszym skarhem dla wszystkich! 
SŁYNN a W CAŁYM ŚWIECIE 


HERBATA z gór HARCGU 


(D r LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 
Zalecana przez pajslynviejsze powagi lekarskie, zotwiezdzona przez Depari. 
Med. przy Minister. Spraw Wewnętrz w Peiersburgu, jest jednym z usjuiezhęd. 
niejszych środków dla umaymania zdrowia. Napój teu, przyjmowacy w ilości 
2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy rczmatyem, artretyzm, cierpienia żołądka | t. p. przywraca apetyt 
i prawidlowe trawienie. Dziala skniecznie w wypadkach zapalenia pluc, influ- 
enzy, choleryny. Cena pudelka | rb., '/, pudełka 50 kop. 


Uwaga: Każde oryginalne pudelko zaopatrzune następu- 
Jącą etykietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
JÓZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Nr. 33a. Telefon 184.44. 


Zamiejscowym wysylum zn zaliczeniem od rb. |, z odliczeniem na koszta 
przesyłki, Wystrzegóć się falayfikatów i pódrabianych etykiet! 


Wineenty Trojanowski 
Historja Sztuk Plastycznych 
Część pierwsza ze 158 ilustracjami. Sztuka starożytna — cena 
rubli 1 kop 50. 
Skłud główny u Qiebethnera i Wolffa. 
Nabywać można również w Redakcji „PRAWDY*. 


Posłowie w trzeciej Dumie używa: 0 PRZYSZŁYM SAMORZĄDZIE 


Ja nietylko foteli ale I forteli... KROLESTWA 
„Brzegi. Por. Ładny ta będzie dzieciak, wesoły 
Riedne narody, tyranizowane przez i zdrowy, 


Tylko bez rąk zapewne, 
„im 


úg, piersi 


allniejsze, mogą się również uzbra- 
lawy 


jać, ale tylka. . w cierpliwość! 
„Przegl. Por.“ 


WYBOROWA 


NA NAWOZACII STAJENNYCII 
IODOWANA 


Kapusta kwaszona 
i KWASZONE OGÓRKI 


przygoławane z hezwzgiędnym zachowaniem wskazań 
higjeny poleca w bieżącym sezonie, nawozałożona 
w Sirudze 


Krajowa Fabryka Konserw z Jarzyn 


Tomasza hr. Pofockiego 
-_ i inż. Stef. Hndrychewicza. 


Biuro sprzedaży Złota 2. Tel. 90-26 


olwarie od 9 rano do 7 wieczór. 


TYLKO WY- 


Prenomersta „Prawdy” Za zmianę adresu dopiarn się 20 koji 
» 


(wraz x bezpłatnym dodetkiem); 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, 


kwartalnie rb. 2, rocznie rb. 8, z ad 
naszeniem do domu. 


Z grzesylką pocztową do wszystkich 
miejsc Królestwa, Oaenrstwa | za w p 


świąt, cd 5 — 7 pp. 


granicy: kwarcaluie rb. 2 kop. 50 
roeznie rb. 10. 


Sekretarz redakcji przyjmuje interesnn- 
tów codziennie, oprócz niedziel i 


Rękopisów nie odsyła się. Autorowie 
prac nieprzyjętych mogą je odbierać Ogłoszenia wszcikiej ireśc: po kup. 20 21 

rzeciągu trzech miesięcy, 080- 

bidcie w Redakcji lub za poired- 

niciwem poczty, po nadesłaniu kosz- 


jedyny u nas organ równcupra- 


STER 


Zumieszcza obszerniejsze pruce z zakresu praw kobiet, ich apo- 

ecznych i etycznych dążeń, przegląd ruchu kobiecego w różnych 

| krajach, speeyalną rubrykę: „Wolny głos studentek i pracownic” 
tt. p. 


wnienia kobiet. 


| Wychodzi raz na miesiąc pod redakcyą 
p. Kuezalskiej-Reinsehmil. 


Dotychczas w „STERZB” zamieścili swe prace: Ram. 
| Baudouin de Courtenay, Marya Dulębianka, Dr Zofia 
Daszyńska-Golińska, Jerzy Kurnatowski, Anna Limp- 
rech! (Orsyd), Józef Lange, Teresa Lubińska, A. Le- 
śniewska, D-r W Mikłaszewski, Poraj, Savitri, D-r 
A. Wróblewski, D-r Anna Wyczółkowska, Helena 
Witkowska i inni. 
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznio rb. 4, kw, rb, 1. 
Z przesyłką pocztową rocznie rb. 5, kwart. rh, 1 kop. 25. 
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Boduena 2, 
tel. 99-62. 


rzyznał członkom 
dzenia Się z naj- 
j mowy ministra Greya w an- 
parlamencie, o rezultacie 
akcji łzwolskiego. „Mucha“, 


Warszawska grupa „Prawdziwych 
Rosjan“ zażądała od" ministerjum, 
aby poleciła naczelnikowi powiaiu 
Będzińskiego odebrania hezzwłacz- 
nie od Austrji Wschodniej Galicji 
i „dała rospiekę o adkiarze tejże”. 


„ika! 


Duma uchwaliła, że kto się będzie 
| dobrze sprawawał, ten zyska prawo 
pójścia du wojska. 
„Przegl, Por.“ 


„MŁODA MUZYKA” 


JEDYNE POLSKIE PISMO MUZYCZNÓ-LITERACKIE 
Wychodzi 1j 15 każdego mesiaca, 
w dużym zeszycie (16 stronie) 


i zuwieru 
ARTYKULY, DOTYCZACE MUZYKI, LITERATURY 
I SZTUKI. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


W Warszawie, W kraju, cesarstwie 
i zagranicą: 


rocznie tb, 3 kop. 60 
półrowznie „2 


rocznie rb, 2 kap. 40 
półroczne „1 „ 50 

Adrea Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Wspólna Nz 49. 


Redaktor i Wydawca: Roman Ch 
Kierowni 


acki. 
literacki: Stefan Gacki. 


tów przesyłki, Rękopisy drobne wie ||Przedpłatę przyjmują:  Adwniatrncja 


Prawdy orsz wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory pism  perjadycz= 
OJ 

Sprzedaż pojedyńczych numerów pu 
kop.20 w Warszawie w Administra< 
cji pisna i w kiosksch. 


zwracają i 

Karespandencji wieoplaconych lub nie- | 
dasialecznie opłaconych nie przyj- 
muje się. 


Administracja otwarta codziennie, z wy- 
jąwdem niedziel i świąc, od godz, I 
do 2 i od 4 do 7 pp. 


wiersz garmoniowy jeduoszpaliowy 
lub jego miejsce (sirona ogłoezenic- 
wa zawiera Å sepaliy) | 


a | |_| FC 


T R ES (: POLITYKA: I ŻYCIE SPOŁECZNE: Kropka nań i, pzez R P. — Indyferentyzm społeczny, prziz Eug. Sakolawskiego — ENIE Na ST 
-NA DOBIE: 


lwsnu, przez C. Walewska., Walko o niepodległc 


Towarzystwo Behronienia Ś-iej Malgorzaty, przez Mikołsja Kor, — Ligi uabyweów, 


W.— LITERATURA i SZTUKA; Jao Lorentowicz; „Młodi Polaka“, pr. z 
o. — Teatr Mely: „Syzylowe Polomstwu”, przez Stefana Gackiego, — Zebranie dyskusyjne Zjednoczonia Pastępa* 


PRASY, przez M. — Memorabilja politycene, przez Sc, P, — KRONIKA, — Ofiary. — Książki uadesłone do Redakeji. — Sprostowanie. — 


Pięknych, przez W Trojanow: 


INIA, 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 


Bulgarji, przez Zubowiczn. — Hyperlojalism, przez Jerzego Kurantowakiego 


przez Henryka Lukreca. — Obrofcom moralności, przez Mację 
ex Mieczysława Finkielalein - Ziębowikiego, — Warszawska Szkola Satuk 


Redaktor: Roman Nowakowski. 


Druk E, Kowałewskiegu. Wnrsiawa, Macowiecza 8 


